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Ogłoszenia w Dziennika grzędowym po 50 hal,, tabelaryczne i liczbowe pe 
SC hal. za wiersz nonpar, 4 łamowy Icb jego miejsca.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Admiwsiracya „Gazety Lwowskiej”, Lwów, 
Podwale I. i. ,  w godzinach od 3—3 i od 4—9 i Beklama Prasowa, Chorąiesysna 7,

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

rad Giaeralny Delegat Rrądu przeniósł 
e8 Namiestnictwa Emanuela Bocheńskie- 

0 *« Skałatu do Przemyśla, a sekretarza 
^»miesti.,etwa Adama Skarżyńskiego z Sarn­

ia do Strzyżowa i. poruczył pierwszemu 
rowuietwo starostwa w Przemyślu, dru- 

8le,r» w Strzyżowie.

•tar aerałily Delegat Bz%du zamianował 
szych cfieyantów kancelaryjnych: Szy- 

* *  ^egleitera, Emila Zaborowskiego i 
c ała Szpiikowskiego, adjunktami kaneela- 

^  w IX- klasie rangi, a ofieyantów 
Snb t ^ 6 - 0®cy8n^ i  kancelaryjne: Anielę 
ijVf|f ic*ÓKn8> Bronisława Petri’ego, Wła- 
1 ! aWa Dąbrowieckiego, Aleksandra Brand- 
gw- 6ra! Wołoszynowicza i Julię

^cicicą, kancelistami w XI. klasie rangi.

Upoważnienie.
kia my^  Pu^ktu e arć. 2 Rozporsądsenie- 
WrtBS *?«owe8° N£(ly Ministrów z d. 1
r,^Do* i9c  . r * (D*’ Ustaw Nr- 78 1S19 Żnjj! 'D ) Główny Urząd Ziemski upowa-
^evi*no«QlŁ '®msla dfa Kresów, Towarzystwo
tbrenip h W *-*ldeuei® d° prowadzenia na
*iekn*,7 h ,oru anstryackiego parcelacy)
ka«h a  posiadłości ziemskich na warun-
^ łów n^ TTifiyctl w Rozporządzeniu Prezesa
*lziernit° V™S<ła Ziemskiego z d. 22 pa-

l6t§  . 1919 (M onikr Fol‘M n r‘ m )‘
•itośei _ ec przenosseme prawa wła-

nieruehomości ziemskich, podlegają­

cych podziałowi, dokonywanemu przez „Bank 
Ziemski dla Kresów, Towarzystwo Akcyjne*- 
w Łańcucie, nie wymaga osobnego zezwole­
nia, przewidzianego w art. 1 Rozporządzenia 
tymczasowego Rady Ministrów z d. 1 wrze­
śnia 1919 r.

Prezes Głównego Urzędu Ziemskiego:
(—) SiefczyŁ 

Warszawa, dnia 22 listopada 1919 r.

Z frontów.
ttsmuRlkat 

Wsrszawsk!ss« azt&bu geier&lsegt:
z daia 5 grudnia 1919,

F r o n t  l i t e w s k o  - b i a ł o r u s k i : 
Oddziały nasze wypadem na półnoeny brzeg 
Dżwiny w okolicy Indryssy rozbiły silny od­
dział bolszewicki biorąe 50 jeńców i 2 kara 
biny maszynowe. Na północny zachód od 
Połocka nieprzyjaciel zaatakował nasze po­
zy cy o, został jednak odparty. Również nie 
miał powodzenia atak nteprsyjaciela na Ku- 
pcewicze, Nad Ptyczą po zaciętej walce bol­
szewicy zostali odrzuceni, poniósłszy ciężkie 
straty.

F r o n t  w o ł y ń s k i :  Spokój.
Zastępca szefa sztabu gener.: 

pułk, Haller,

Dymisya Paderswskieno.
Z Warszawy donoszą: Konwent Senio­

rów pod przewodnictwem Marszałka Trąrnp-

czyńskiego przyjął do wiadomości kopię po­
suną wystosowanego do Naczelnika Państwa, 
w którem Paderewski zgłosił dymisyę. Pi­
smo to brzmi:

Panie Naczelniku Państwa!
Proszę o zwolnienie mnie z urzędu 

Ministra-Prezydenta i Ministra spraw za­
granicznych.

W dyskusyi przedstawiciele większości 
klubów oświadczyli aię za powierzeniem 
nrsyi utworzenia gabinetu Paderewskiemu, 
P. Trąmjsczyński oświadczył, że wynik tych 
oświadczeń zakomunikuje p. Paderewskiemu 
i Naczelnikowi Państwa.

Z polecenia Naczelnika Państwa zjawili 
się w Sejmie szef kancelaryi cywilnej p. Car 
i rotmistrz Wieniawa Długoszowski, aby za­
wezwać przewódcćw stronnictw do Naczel­
nika Państwa d k  poinformowania go o za­
patrywaniach stronnictw.

W am aw a. Przogląd Wieczorny pisze 
o dymisyi Paderewskiego: Z postawy P. S. 
L, p. Ignacy Paderewski wyciągnął odpo­
wiednie konsekweneye. Jeszcze w nocy po­
słał list do Naczelnika Państwa z zawiado­
mieniem, że składa misję utworzenia, gabi­
netu w jego ręce i prosi o dymisyę ze sta­
nowiska Prezydenta Rady Ministrów i Mi­
nistra spraw zagranicznych.

Dziś Naczelnik Pańttwa zawiadomił 
formalnie p. Paderewskiego o przyj^elu jego 
dymisyi, więc zaakceptował niepowodzenie 
jego misyi i poprosił go, aby pozostał na 
stanowisku tymczasowo, aż do zamianowania 
jeg* następcy,

Jak donoszą dzienniki tutejsze, wczoraj 
o godzinie 2 30 po południu zebrał się za­
rząd klubu P. S. Ł. na posiedzenie. Tema­
tem obrad była sprawa ostatecznej odpowie­
dzi p. Paderewskiemu. Jest ona następującą: 

Czyniąc zadość życzeniom, wyrażonym 
przez JWPana Prezydenta, mamy zaszczyt 
najuprzejmiej donieść, że klub P. 8. L, nie 
jest w możności brania udziału w tworzeniu 
przez JWPana Prezydenta nowego Rządu.

Prosimy przyjąć wyrazy naszego prawdziwe­
go szacunku i prawdziwej czci, z jaką dla 
osoby JWPana Prezydenta pozostajemy.

List powyżsi? wysłano natychmiast 
do Zamku posłańcem i doręczono go p, Pa­
derewskiemu,

Z W arszawy.
(P. A . X.)

—  Komisye wojskowa i komunikacyj­
na w obecności b. Ministra wojny Leśniew­
skiego i naczelnego dowódcy frontu biało­
ruskiego Szeptyckiego, odbyły wspólne na­
rady nad stosunkami transportowymi.

Komisja rolna przyjęła sprawozdanie 
w przedmiocie opieki weterynaryjnej.

Następnie dr. Karasiewicz zdał sprawę 
z działalności Urzędu osadniczego. Od 1 lip- 
ca do 1 października br. przeszło z rąk nie­
mieckich do polskich 729 realności za 67 mi­
lionów marek. Na 22 tysięcy ossd niemie­
ckich prsessło do rąk polskich 300 osad, 
Przy tworzeniu osad par. je zasada, aby 
organizować gospodarstwa 15-ha, 7 i pół ha 
i małe podmiejskie osady robotnicze, Naj­
większą trudność stanowi brak geometrów i 
ma.eryałów judulcowy h przy zakładaniu 
małych osad. Do Ministerstwa b. dzielnicy 
pruskiej wpłynęło podanie Urzędu osadni­
czego o przyznanie kredytu 5 milionów ma­
rek na pożyczki dla tworzyć się mających 
osad podmiejskich. Sprawozdanie po dysku- 
8kusji przyjęto do wiadomości.

== Pod przewodnictwem wiceprezy­
denta^ miasta p, Malinowskiego odbyły się 
w magistracie całodzienne narady przedsta­
wicieli miiet w sprawie zawiązania towa­
rzystwa aprowisacyjnego Polski i ziem 
wschodnich, którego to towarzystwa statut 
uzyskał zatwierdzenie, a którego zadaniem
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Król i Carowa,
z k o rtm  X V II I .  w .

(Dokończenie).

^•iem t u00’ ^  aa toi» D*a by*ft ciemna.
o, Prl TT *t0 w*e 00 t-* kiego, ta że- 

C°* leżv « /“"^tyliśmy aJę do krzaków — 
tc i ’* w y cz*°wiek. Taki człowiek, nie 

! ^ i c s i ę :  kobieta — 
^ka... na niej niczego, koszula mere- 

^  *low8 aa samej ziemi oparta.
Pytam g i g ^  e*ebie tu Pan Bóg zaniósł? —

h* *kown*^ń ? ora widać, czy co. Pytam 
hiożaa wyszeptała, ale dosłyszeć

a S t ty} skłd ? -  pytam-o®* MJkqła mówi:
Vj l oś ssepee...

>,Uda ; 8Cj?' iom się ku aiej, a ona po-

A w®raybora — i oczy zamknęła. 
Mykoła mówi: '

flzi^^chom8’ to .P0WBie dziewczyna od te- 
0 drowi* C° ,e8° eliata * Pasi®ką nie- 
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H m P*»chta Ua wós> Podścielili siana, 
nił „~" xawsse to lepiej leżeć

e4hS  j ą V awfs0l6j siemi’ 1 oto

Podziękował im Wernyhorr a czumacy 
pojechali dalej i słyehać było długo śpiew 
ich żałośny:

Oj pojichaw ozumaneńko po sil na Donu 
Ta ne buło pryhodońky nikoły jomu.,,

Wernyhora naradzał się z ciotką Man- 
dryczką co robić. Napoili ją mlekiem, le­
dwie trochę połknęła. Pobiegła Mandryozka 
do domu i przyprowadziła Marusię, aby 
przecież Seniutki samej na noc nie zosta­
wić. Ale i stary dziaduś pilnował chorej. 
Ziółka jakieś warzył i do picia jam po­
dawał.

— Pij, detyńko, pij — prosił.
Seniutka podniosła głowę, wypijała

parę łyków i znowu opadała na poduszki i 
tylko ustami spieozonemi szeptała:

— Dziadusiu kochany, jakiś ty dobry, 
jaki dobry...

A gdy rękę swoją przykładał jej do 
gorącego czoła, ujmowała rękę w dłonie 
swoje i ledwie dosłyszalnym głosem mówiła 
całując j ą :

—Dziadusiu, jakiś ty dobry, jaki dobry... 
tyś jeden kochał mnie prawdziwie.

I w oczach jej ukazały się łzy,
— Uspokój się, ząśnij dótynko... i 

prześp isz gorączkę.
Snać nie bardzo wieizył, ażeby Se­

niutka gorączkę przespać mogła, bo’ wió- 
ci,rszy od Seniutki do swojej izby, brał ja­
kieś Obiegi * półek, czyż 1 je pilnie i nowe 
jakieś Hółka gotował. Ale zió? ja nic nie 
pomagsły- Gorączka ustępowała tib krótką 
chwilę> a potem znowu długie godziny mil­
czącej nieprzytomności.

Starego dziadusia ogarniał smutek Bez­

brzeżny, gdy widział, £e wszelkie jego usi­
łowania mijają bez skutku.

— Tylu ludziom pomagam w nieszczę­
ściu — myślał z goryczą — a w swojem 
pomódz nie mogę. ^

— Ozyż i ta jedyna istota, która mi 
jeszcze została na świecie, opuści mnie?

Znowu szedł do chorej, stawał nad jej 
łóżkiem i w twarz Seniuty patrzył. Leżała 
nieruchomie, z powiekami nasuniętemi na 
oczy, tak cicho, że oddeehu nie było słychać, 
a nieruchomość twarzy podobsiejszą ją czy­
niła do śmierci niż do życia. A jednak ży­
cie tliło się jeszcze w tem wątłem ' ciele. 
W jej głowie zapalonej tłoczyły się jakieś 
myśli, snuły się jakieś obrazy, wyrywały 
się -wyraty, > niezrozumiałe dla otoczenia,

— Dobrze, iż przyszedłeś,., — szeptała,
Na ustach uśmiech się pokazywał niby

powitania.
— Już nie długo... prawda? A potem... 

może nigdy już więcej...
Wernyhora odchodził od łóżka i do 

M&rusi szeptał
— Gorączka.,, powinna jutro już minąć. 
Frzychodziło jutro, ale gorączka nie

W nocy wzmogła się jeszcze, Seniuta 
pocięła bredsić. Marysia przestraszyła się: 
SeniutVa rozmawiała z kimś, pieściła kogoś, 
potem płakać zaczęła,,, wreszcie niby uspo­
koiła się nieco. Zamknęła oczy — zdawało 
się, że zasnęła. Nagle zaczęła niby przez 
cen nucić:

a
Odjechało moje szczęście 
W złocistej karecie..,

Rano gorączka ustąpiła, Poprosiła Ma- 
rusi aby zawołała W erp/ł ory. Dziaduś przy­

szedł, popatrzył na nią — i odszedł. W 
oezach dojrzał dogasające życie. Taka go 
rozpacz ogarnęła, że lęksł się, ażeby łez, 
które mu się do oczu cisnęły, nie widiiała 
Seniutka. OdLisdt do swojej izby, rzucił się 
na krzesełko i zapłakał strasznym, wstrzą­
sającym płaczem.

— Ostatni promień słońca, który sta­
rość moją weseiił, zgaśnie.,. A ja bezsilny, 
nie mogę utrzymać uciekającego życia! Nie 
ma nauki na świecia i nie ma szczęścia! 
Wierzyłem w mądrość ksiąg, a widzę, że 
mądrość ich jest bezsilna w obec jedynej 
mądrości, która daje życie i śmierć!

Otarł łzy i znowu do Seniutki poszedł, 
Gdy stanął przed nią, oczy podniosła ku 
memu, pełne wyrazu błagania i prośby.

Już uśmiechu nie miała dla niego. 
Ostatni uśmiech zgasł w duszy.

— Pocałuj mnie driadusiu — poprosiła 
ledwie dosłyszalnym głosem.

Wernyhora nachylił się do jej czoła, 
Seniutka rękami go za szyję objęła, usta 
przyłożyła do jego twarzy i na szyi zawisła,

Dziaduś długą chwilę trzymał ją w 
objęciu, potem głowę jej na poduszkę ostro­
żnie położył, ręce rozplótł i rzekł spokojnie:

— Nie żyje już,..
Ukląkł przy łóżku i płakał takim stra­

sznym płaczem jak tylko rozpacz płakać 
może. Ohciał Anioł-Poński sa jej duszę 
zmówić, ale łzy były silniejsze niż wola, 
Mi lęły powoli. Pomodlił aię, powstał i długo 
w twarz Seniutki patrzył w milczeniu. Ja­
kieś wspomnienia budziły się w jego duszy.,, 
Potem nachylił się i w zimne czoło ją po­
całował,

— Widać smutną dolę po matce wzięła,,,



%

ma być dokonywanie w kraju i zagranicą 
zakupów na wspólny rachunek w celu uła­
twienia miastom zaopatrywania ludności w 
najniezbędniejsze artykuły, Do zarządu tym­
czasowego powołano pp. wiceprezydenta Ma­
linowskiego i ławnika Barytę z Warszawy, 
Jana Jasińskiego se Lwowa i Stanisława 
Dylewskiego z Lublina.

«=* Juk pisma donoszą, Arcybiskup 
gnieźnieńsko-poznański ks. Dalbor i Arcy­
biskup warszawski ks. Kakowski wyjeżdżają 
jutro do Rzymu na konsystors, aby przyjąć 
tam kapelusz kardynalski.

=  Jak donoszą pisma warszawskie, 
onegdaj o godr. 7 wieesoram pohcya zaare­
sztowała niejaką Alicję Loebeestęinównę, 
która rozdawała prokhmacye i broszury 
komunistycznej party i robotniczej.

=  Jak pisma donoszą, dziś rozpoczy­
nają się w Warszawie dwudniows obrady 
stronnictwa pr&cy kosstytucyjnnej,

=  Bawi w Warszawie Zdzisław hr, 
Tarnowski,

Pobory profesorów.

Monitor Polski ogłasza rozporządzenie 
Ministerstwa W. R, i 0 . P. w sprawie po­
borów profesorów, docentów i pomocniczych 
sił naukowych w szkołach wyższych.

Pobory te wynoszą:
1. dla profesorów zwyczajnych:
a) płaca miesięczna 1.300 mk.
b) 20 pro. dodatek drożyżniany 260 mk.
c) 5 dodatków 4 letnich po 100 mk. 

miesięcznie.
2. dla profesorów nadzwyczajnych:
a) płaea miesięczna 1000 mk,
b) 30 pre, dodatek droij źuiany 800 K.
c) 3 dc datki 4-letnie po 100 mk.
Uwaga : Profesorowie wyższych uczelni

państwowych otrzymują nadto dodatek dro- 
iyźurany 150 mk. miesięcznie, dla profeso­
rów nadzwyczajnych;

3. dla zastępców profesorów powoła­
nych do wykładów w obrębie nieobsadzonej 
katedry, przez czes zastępstwa 60 prc. pła­
cy, przywiązanej do katedry, razem ze 
wszystkimi dodatkami;

4. dla profesorów kontraktowych, sto­
sownie do umowy;

6. dla konstruktorów, adjunktów, ku 
stoszów 800 mk. miesięcznie, oraz 3 do- 
dodatki 4-letnie po 100 mk. miesięcznie;

6. asystentów starszych kwalifikowa­
nych 650 mk. miesięcznie;

7. asystentów młodszych ńiekwalifiko- 
wanych 350 m k;

8. pomocników 300 m k .;
9. elewów 250 mk.;
Kategorye od 5 do 9 otrzymują nadto 

dodatek wedle ustawy z 28 lipca b. r,

(P. A. 1.)
— Generał Morlacq, szef wojskowego 

gabinetu prezydenta ministrów, zamianowa­
ny został szefem wojskowej misyi francus­
kiej w Warszawie w miejsce gen. Henrysa.

=  Zastępca ministerstwa spraw zagra­
nicznych podpisał w Paryżu umowę w spra­
wie dostawy cukru. Na podstawie tej umo­
wy mają Czesi doswczyć Francyi 100.000 
tonn cukru. Transport rozpocznie się na 
wiosnę. Francja uzyskała bardzo dobre wa­
runki kapną ze względu na pożyczkę 100 
milionów franków, którą Francja udzieliła 
Czechom.

— Najwyższa rada koalicyjna otrzyma­
ła pismo, ze król Mikołaj nie chce zobowią­
zać swego &aju przez jakiekolwiek układy, 
podpisane przez Jugosławię, Ma on zamiar 
raczej zatmeó samodzielny pokój odrębny z 
Niemcami, Austryą, Węgrami i Bułgaryą,

=  Dzienniki wiedeńskie wyrażają zgo­
dną opinią, że zamiar Przedarulanii odłącze­
nia się od Austryi i przyłączenia się do 
Szwajearyi jest bardzo po w aż nem przesile­
niem państwowem Austryi. Gdyby sejm zie­
mi Przedarulsńskiej uchwalił odłączenie się 
od Wiednia, wówczas za przykładem tym 
pójdą także i inne kraje austryackie, a w 
takim razie istnienie Austryi jest zakwestio­
nowane. Szwajcsrya, która dotychczas nie 
chciała przyiąazenia ziemi Przedarulsńskiej, 
obecnie zgadza się na to. Wskazywałoby to 
na to, iż ze strony Paryża Szwajcarya po­
siada w tej sprawie pewne jakieś przyrze­
czenia. N, I r .  P rom  sądzi, że Włochy za­
żądają rekompensaty w razie przyłączenia 
ziemi Przedarulańskiej do Szwajearyi. Dzien­
nik ten wskazuje na agitacyę włoską w kan­
tonie Pessino w Szwajearyi.

Przesilenie w Europie.

Czeskie biuro prasowe donosi z Pary­
ża: Paryskie koła konferencji pokojowej 
zajmują się żywo przesileniami gabinetowe­
mu w Europie. Pm silen ie w Rumunii uwa­
żają jako próbę dalszego odraczania termi­
nu podpisania traktatu. Przesilenie w Niera- 
czeań uważają za próbę rządu uchylenia się 
od podpisania dodatkowego protokołu pary­
skiego. ich zdaniem w Berlinie sądzą, że 
wystarcza groźba, iż Niemcy wpadną w ręce 
bolszewików, względnie monarchistów, ażeby 
osiągnąć złagodzenie trudnych warunków zo­
bowiązań pokojowych. Co do przesilenia w- 
Polsee są zdania, że potrwa ono dość długo. 
Przyczyny tego przesilenia szukać należy w 
trudnościach gospodarczych i politycznych. 
Polska bowiem musi utrzymywać wielką ar­
mię, Przesilenie w« Włoszech miało zostać 
wywołane generalnym strajkiem. Koła pary­
skie polityczne twierdzą, że jest ono powa­
żniejsze, m i głoszą doniesienia, przepuszcza­
ne przez włoską cenzurę. Również sytuacja 
w Wiedniu jest niepokojąca. Istnieją bowiem

objawy skłaniające do przypuszczeń, że w 
Wiedniu nastąpi rozkład weselnie) aniżeli 
nadejuzia phjrieczona pomoc.

mnianyeh historyków, których sąd i i 10 
dziś jeszcze wiele wstyd może.

Z kolei piof. Fiukel drżącym ze *tT 
gżenia _głcsem ułożył hołd zmarłemu J®‘

Hołd pamięci uczonego.
(P) Donieśliśmy wczoraj krótko o prze­

biegu uroczystej Akademii ku uczczeniu pa­
mięci i zasług Tadeusza Wojciechowskiego. 
Nastrój zebrania był podniosły, objęty w 
ramy^pieśni, pełen ńie szumnych poc-hwsł, 
ale słów prostych i ważkich, bo zawierają­
cych w sobie rozwsżsy sąd o zgasłym uczo­
nym jego następców w tej samej dziedzinie 
wiedzy.

W zagajeniu swojem rektor Halban 
zaznaczył, że zmarły nie pozwolił się wiel­
bić i nawet w krótkich słowach wypowie­
dzieć tego, co odczuł świat naukowy wobec 
jego odejścia. Tak się stało i nad świeżą 
mogiłą, tylko berła uniwersyteckie oddały 
niemy pokłon, Uniwersytet czci obecnie pa­
mięć zmarłego uroczystą Akademią, co za­
wsze czyni, gdy odejdzie działacz nie jednej 
dziedziny naukowej, lecz przewódea twór­
czości syntetycznej. Uniwersytet ma obo­
wiązek powiedzieć ogółowi, jakie znaczenie 
ma Wojciechowski w nauce polskiej i mó­
wić o jego dorobku naukowym, który jest 
własnością całego narodu. Szczególniejszego 
znaczenia nabiera ta Akademia dziś wLśaie 
gdy wszystkie myśli skupiają się dokoła 
męża, który lepiej niż wielu obejmował na­
turę xwiązku między Polską a sąsiadami i 
byłby dziś tego związku bronił, dziś gdy 
w dobie oderwanych od podstaw sądów po­
litycznych łyczyćby sobie należało, aby hi- 
storya była mistrzynią życia,

Następca ś. p. T. Wojciechowskiego 
na katedrze historyi polskiej, Stanisław Za­
krzewski nakreślił nader żywą sylwetkę nau­
kową wiehtisgo badacza, Urodził się Woj­
ciechowski w eiarnej chwili idei Mikołaja I, 
i Metternicba i dokoła jego koslebki zgrupo­
wała się cała plejada pokrewnych mu du­
chów: Kubali, Korzona, Targowskiego, Kę­
trzyńskiego i i. Omawiając pracę całego ży­
cia Wojciechowskiego, mówca podkreślił to 
arcjkapłaństwo idei państwowej polskiej, 
jakie zmarłego badacza wyniosło na tak wy­
jątkowe stanowisko. W badaniach swych 
szedł w głębię tajemną dziejów naszych i 
z pod jego kilofa archeologicznego wyrasta­
ły nie same tylko ruiny katedry na Wawe­
lu, ale okruchy najstarszego życia polskiego.

Natchnienie swe czerpał, podobnie jak 
Matejko i Wyspiański z głazów krakowskich 
i one powiodły go jeszcze dalej ku tym 
przepastnym, dziewiczym kniejom histojryi 
słowiańskiej, gdzie od stulecia wre walka 
między uczonymi słowiańskimi i niemiecki­
mi. W swej „Chrobatyi* pierwszy wyzna­
czył dziejom polski w tych odległych wie­
kach miejsce, jakiego ońe dotychczas tam 
nie posiadały, a zarazem dowiódł, że już 
w 2—3 w. po Chr. Słowianie zamieszkiwali 
te ziemie, które duś zajmują, A wśród tych 
badań przyświecała ma jeszcze jedna myśl: 
aby sięgać do skarbnicy dawnej nauki poi 
skiej i wydobywać z ukrycia postaci zspo-

ktoreg®niem Towarzystwa historycznego 
Wojciechowski był długoletnim p .- - ; 
wywęłał w pamięci zebranych ezcig®**®* 
postać autora „Szkiców z XI. w.“ 
sały stopniowo źrenice jego oczu, c;eć kr 
sty zapadał w około. Ale wzrok jego 0 
cha nie słsbł: myśl jasna, przeźroczy8 ' 
wsparta fenomenalną pamięcią, ustawi®*® 
pracowała14. Bar po raz powracał d®,“  ̂
b:onych swych badań i usiłował rorproW. 
pomrokę dziejów przed piastowskich. C*S8V  
jednak sięgał aż do najwyższych zagsuJ _ . 
dziejów ludzkości, Posiadał swoją ko®c®P~v 
bistoryi powszechnej i uzasadniał ją 
stwi-Ttt przykładów, które po omacku ®° 
wał na luźnych kartkach. Wielka *®J 
dostarczała wielu spsstrzsień. Gdy **■ L  
wstawała niepodległa zjednoczona F®'8 '

I ’ 'enW* '̂
. - * 1  eI<!‘ * 

chwili1'  \* 
druh 8"r

wata wata mepooiegsa Bjeanocsom. —- 
zapłonął entuzjazmem wprost młodzieńczy®' 

westchnąwszy głęboko, rzekł: .Aehl aie‘a
muł Szujski nie" doczekał tej 
Józef Szujski, przyjaciel jego 
deesny... a ^

Poważny, starodawny hymn « 
Mater Poloniaeu zaniknął n^eiapoW®1 . 
chwilę o podniosłym, uroczystym na8tr'

Przydział skór, obuwia, tekstyliów i >P‘
dla M ałopolski.

Ministerstwo aprowizacji z nabj 
przez Państwowy Urząd Zakupu arij*" , 
Pierwszej Potrzeby zagranicznego tra® t  
tu skór, materyi tekstylnych i t, p- IL0, 
dzieliło do odsprzedaży na potrzeby
ści Małopolski według ogólnego bluc**.^, 
partycyjnego około 30 prc. posiadany®* c
ści wymienionych artykułów, 
rozdział przydzielonych ilości 
Spraw Aprowizacyjnych dla 
Lwowie, Mini'

Jednocześnie zakomunikowało “jj,. 
sterstwo, że pewne kategorye ludności j 
{opolski otrzymały bezpośrednio od *  g. 
i terstwa przynależny im przydział a f®j' ^  
wicie praeównicy kolejowi ze pośrednjf* 
CentrsTi kooperatyw kolejowych w v*rp0lr 
wie, praaowaicy Ministerstwa Poczt i 
grafów za pośrednictwem Wydziału AP.^ 
wizacyjaego tegoż Ministerstwa; g®?Ltf 
Zagłębia Chrzanowskiego i Dąbrowi®®*,^ 
bezpośrednio, wobee czego zostały P ° ^ i j r  
kategorye przez Wydział Spraw Apr®tf 
cyjnych z pszydziału wyłączone.

Nadto 14.487 kg. skóry podeszw t, 
dla ludności rolnej Małopolski otrsyH*®* ono- 
pośredaio z Ministerstwa „Zwią*®^ . „fi* 
miezny Kółek Rolniczych w Krakowie ^  
4000 kg. skóry podeszwowej otrzym*ł » 
zek Robotniczych Stowarzyszeń Zawód® W 
i Gospodarczych dla Małopolski w Krak® jji 

Wydział Spraw Aprowizacji nyc® J  
Małopolski ze stojących do jego dysp® ^1 
wyżej < wymienionych artykułów uskńi r 
w myśl wskazówek Ministerstwa Apr® 
eyi przydziały dla następujących kateg
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Ferdynand Hoeaick. 3)

Pierwsza młodość Juliana KlaczKL
(1 5 2 5 - 1 9 1 2 ) .

(Ciąg dalszy).
Dawid sam, jego żona, bardzo na to 

kręcili głowami, nie radzi z uspoeobienia 
dziecięcia; ale ęiągłe obcowanie z niewier­
nymi, widok dziewic chrześcijańskich, po­
woli ich z tą skłonnością Sary oswajał 
i godził, Postanowili po dł gich rozmysłach 
i naradach dać jej nauczycieli języków i wy­
chować jaknąjstaranniej. Sprzeciwiał się te­
mu niezmiernie starzec Abnm , jako rzeczy 
niezgodnej z prawami i zwyczajami, dowo­
dząc, że kobieta czytać nawet umieć nie 
potrzebuje; ale już wykształcony Dawid 
i matka, nie spierając się z Pim, po cichu 
swoje zrobili. Ukradkiem tedy fortepian 
wjechał jednego wieczoru na pierwsze pię­
tro; a nazajutrz (bo to się zawsze robiło 
jaknajoszczędniej) wynaleziono jakiegoś żyd- 
ka muzyka i instalowano go jako metra 
muzyki.

Gzy Kraszewski, kreśląc fikcyjne po­
stacie rodziny Białostockich, miał na myśli 
rodzinę Klaczki — co oynajmniej wykluczo- 
aem nie jest — za to ręczyć nie można; 
co natomiast nie ulega wątpliwości, iż do 
ich charakterystyki zapożyczył niejednego rysu 
którego mu niewątpliwie dostarczyła znajo- 
oość stosunków rodzinnych w domu Kłacz­

ków. Bo nietylko, że rodzice Klaczki, jak 
Białostoccy, byli zamożnymi kupcami, i mieli 

P na Niemieckiej ulicy, w jednym domu 
mieszkała ich cala rodzina „składająca sifj |

z trzech już pokoleń* (skoro z nimi mie­
szkała wspomniana w Rachunkach Kraszew­
skiego, zacna Btaruszka, babka autora „Dwóch 
Kanclerzy “); ale^i matka flaczki, jak Biało­
stocka w powieśń, córka zamożnego kupca 
wileńskiego, gdy była młoda, uchodziła w 
całem Wilnie za „znakomitą piękność*, tak 
daiece, że nawet płochy rektor uniwersytetu 
Pelikan zabiegał o jej względy, co nawet 
dało powód do różnych plotek,., Jak Dawi- 
dowstwo Białostoccy, tak i Klaczkowie mieli 
tylko dwoje dzieci, syna i córkę, a dzieci 
te, chowane postępowo i najstaranniej, przy 
„ciągłem obcowaniu z niewiernymi*, coraz 
bardziej nasiąkały wpływami polskiego chrze­
ścijańskiego otoczenia, na eo ich rodzice, 
ojciec zwłaszcza, jako prawowierni wyznawcy 
Mojżesza „kręcili głowami*, a eo może w 
oczach starej babki — jak w mniemaniu 
starego dziadka Abrama — jeszcze powa­
żniejsze budziło wątpliwości i skrupuły,

Co pewna, iż mały Judelek, od naj­
wcześniejszych lat zapowiadał się jako chło­
piec wyjątkowych zdolności, a gdy go matka 
zaczęła uczyć czytać i pisać, robił tak szyb­
kie postępy w nauce, a przytem tak się 
rwał do książek, ie  niebawem należało po­
myśleć o wynalezieniu mu stosownych na­
uczycieli, bo postanowiono nie posyłać go 
do szkoły, lecz starannie kształcić w domu.

II.

Naturalnie, ii  przedewsąystkiem był 
położony nacisk na gruntowną znajomość 
języka hebrajskiego. Nauczycielem małego 
Klaczki, który dlań miał się stać tern, ozem 
Saul Levi Morteira stał się w życiu młodego 
Spinozy, był znakomity hebr&ista, uczony i 
poeta hebrajski, Salomon folkind, Pod jego

to światłym kierunkiem studyował przyszły 
autor Juliusza II, pismo święte Starego 
Zakonu a niewątpliwie także i Talmud.

Wpływ tych młodocianych studyów 
hebrajskich, podczas których zwłaszcza (Pro­
rocy i Job rozpłomieniali jego poetycką 
wyobraźnię, pozostał mu na całe życie, wie­
lokrotnie przejawiając się w jego pismach 
polskich i francuskich, literackich i polity­
cznych : czy to będzie rozprawa o Zygmuncie 
Krasińskim, czy -studyum o kaplicy 8 /katyń­
skiej, czy wreszcie poufne listy do przyjaciół 
i znajomych. ])

Do końca życia też, gdy mu wypadło 
zajrzeć do 8tarego Testamentu, posługiwał 
się nie łacińską WuJgatą, lecz hebrajskim 
oryginałem. Z pioroków najbardziej uwiel­
biał Izajasza. Tymczasem jednak, pod wpły­
wem swego wileńskiego mistrza, tak owła­
dnął językiem Starego Zakonu, tak sobie 
przyswoił jego wszystkie subtelności i taj­
niki. iż całtiem swobodnie zaczął pisać po 
hebrajsku, i to nietylko prozą, ale i wier­
szem, a pisał tak pięknie, z takim poety­
cznym polotem, z takiem bogactwem obrazów 
i przenośni, iż budził podziw ogólny nietylko 
w swym nauczycielu i rodzicach, ale i wśród 
najpoważniejszych hebraistów,

Ale jednocześnie robił zadziwiające 
postępy i w nauce innych przedmiotów, 
począwszy od języków, a kończąc na historyi 
i literaturze. Bo choć kształcony w domu,

ł) W roku 1861, pisząo do jednej ze 
swyoh wielbicielek, powiada Klaozko: „Powia­
dasz pani, iż* mowa moja błyskawicą, pióro 
tarczą lub piorunem. Na Boga, cóżbyś pani 
większego powiedzieć mogła o Mickiewiczu o 
Dantem? Czyż byś pani inaezej mogła wyrazić 
się o samym proroku Izajaszu",

pod kierunkiem doborowych nauczy®1® ^  
jednak przechodził normalny kurs ^  
zyalny, tak, żeby z czasem móds zd«® e(, 
turę, dającą mu prawo do stadjów i®1 
syteckich. J

Opisując lekcye Ssry
z bohaterem „Powieści bez tytułu 

»,n sposób 
dzieweczce

nich Kraszewski w ten 
zadziwiającego w tej 
nej w pośród przesądów

Bialostro®* „ 

.porfb:

r e l i g i i pr*er^V'•W *. * * T L S £•* 1wiekami w zabobony, niawisdomoscit
śnego pokoju,„ Ł . . a trafem obdarzonej 
nemi dary umysłu, któremu nic ni® D 
prócz sposobności rozwinięcia i upratfr^j 
też jedno dotknięcie słowa budził® ^ 
całe szeregi idei, nie wiedzieć skąd P0.,^  
jącyeh myśli i za&ć było, ii  dziewczę 
rozkosz w pracy, jakby się dla ®*®1 jOv 
nowy, przeczuwany otwierał. Staaisl**.0łr»' 
grzewał się także, patrząc nc jej 
jące postępy... Oiwajsł się z niemi i * 
nicą, która codzień też zdawała się 
i łatwiej z nsuki korzystać. W °®*8C„:flj>J

"“wiat. który® «(»
831 °

I £ U&Utkl AUił(Jc«Oi.i
rozwijał się piękny ten kwiat, który 
trzebując ani słońca, asi wody, a.n IgSj»j. 
czego powietrza, w sobie n iem al 
czerpał siły do wzrostu, Stanisła^. 
zadumał się nad B ie r n i. Do czego J®! ^  
miało to wykształcenie, o które się w ' 

 ..........................nauka wstarali? Ń» co się zdała uau*<* •• . 
w którym żyć miała? Chyba, żeby Jł( jd< 

ty kam ic żalem i wstydem, a ty®®'^!
ukazać w - *’"1

cały
rymi była związana, 
stniejssem świetle"
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pracowników naftowych 3000 kg. 
ninłifr es*wowei> 15.000 par obuwia de- 
SOfm cyjne«°* 2000 Pslt» 25-000 koszul, 
- spodnie, 1000 ubrań robotniczych i
czeni mł*terya^ w bawełnianych z przezna- 

~xm • r°*d*iału pnez Urzędy okręgo- 
w Drohobyczu, Jaśle i Stanisła

pomiędzy pracowników naftowych w
°dnośnyeh rewirach;

s pracowników w salinach. 
ohn».-‘ 5 k8- B̂ r y  podeszwowej, 5000 par 
knaJ î* ^Mobilizacyjnego, 1000 palt, 15.000 

’ _ 1 ^ 0  spodnie, 500 ubrań robotni- 
J  "00 chustek. 15.000 m. raatem łów
7,»v> j/1Łnye >̂ do rozdziału przez Dyrekcyę 
“Składów Salinarnych w Krakowie;
Maloptut * l>r*“ ” " ‘ifcs’’ państwowych dla

bałt 55 kg- skóry podeszwowej, 3000
X ,  w00 k08lul> 500 kołdr, 75.000 m. 
Nami  7  bawełnianych do rozdziału przez 

j J  Urzędowy Zakład Aprowizacyiny; 
mu • *a lodnościi Małopolski poza wy- 
Mwnionemi dotąd kategoryami: 
lar 2'bOp kg. skóry podeszwowej. 5000
obn -° wift demobilizaeyjnego, 2000 par 
*0 nowe8°- 25,000 palt, 200 000 koszul. 
l u uuo spodnictw, 12.000 chustek, 70 000 

Materyałów wełnianych i 450.000 m. 
I  • bawełnianych do rozdziału za 

ednictwc-m Władz politycznych I. In skn  
ków^olf W?P ^ udl' a*e miejscowych cśynni-

kł&dń^ ^Mydzial skóry podeszwowej dla xa- 
łoimi i • ^°brocxynnych i przemysłowych Ma- 
dnh ffi08ą się starać tylko te zakłady
08Ó7°?*Jime, które zaopatrują ponadto 100
Wvd • Kfi *ym ctdu winny one wni€̂  d°
win a ®Praw Aprowizacjjnych we Lwo-

n f̂ . Pdwierdzone przez polityczną 
w • powiatową, odnośnie do zapotrzebo­
w a ł a i ilości osób.
tów M*e lieineS° zgłaszania się peten-
a n_n z . Małopolski wprost do Ministerstwa 
8łL  kllłfy i w Warszawie oznajmia się , że 

zsrządieuia Ministerstwa przydział 
Auro • m.°*e tyJko przez Wydział Spraw
W a ł-^ ^ J tty o b  we Lwowie, względnie upo-
0PeratyweTdf / eg0 Prwa Wyd8iał "” €dy.’ ke:8upa» i , 1 P* wysyłania zatem pism i
Celo - deleg»cyi do Warszawy jest be*- 
i 1 aaraia petentów na zbyteczny trud

Uroczystość w Strassburgu.
saau> ?frassbai,ski korrespondent Gazety War- 
stości ?  Pr*esyła następujący opis uroezy- 

ci otwarcia Uniwersytetu w Strassburgu:
otw»ri i a ^  listopada został uroczyście
gUi rn francuski Uniwersytet w Strsssbur-
akie *amego dnia przed rokiem zwycię­
ż y  7i°  ̂ . gen- Gouraud wkraczały do eto
a iad an k ^ 'O b e jm u jąc  M ostatecznie w co­
roczni- braneya zapragnęła uczcić tę
Bytpf r!’ Wskrzeszając starodawny Uniwer- 
«xvsfnix aS8*3ursk* * zapraszając na tę uro- 
sir*vm- rePre*entantów wszystkich krajów 
i ,i  S ^ w o y c h  i przyjacielskich, Przy cka- 
Strasci,areia Uniwersytetu zwołany był do 
We»n ® Kongres Zjednoczenia narodo-
rodom^ t?ent<̂ w ^rsoeyi, oraz I, międzyna- 

y Kongres studencki.
dzień » k Ujazdu naznaczony był na 
te u . f0f a^a’ W różnych godzinach, 
cye 8*roa ^w’ata zieidłały delega­
ta a » u ^ nc w strojach korporacyjnych,
dworcu * aarodowemi odznakami. Na
czenie aPr?ylmowal delegacye prezes Zjedno- 
°8tatni« n^ w francuskich. Po przebyciu
rust,) f °  Poc^g n  uformował się pochód i 
studencki ®u*yk4 1 pochodniami do klubu 
delega J o0g® ? a de Menvenue, gdzie

Str Zumieniły *e sobą powitania, 
dem pr*v»nm rg BWym zewnętrznym wyglą- 
WąBkip i? ,lna nieco miasta niemieckie. 
8tyc i dacbpS5, niewielkie domki o spicza- 
bii ści»«a • ’ 8 boażeryami lub malowane- 
■ąd. 7 7 1 -nadają miastu staroświecki wy- 
Wstędije “ynków rządowych znikły jut 
!*»Łf hM“ “ki.  niemieckie, a zastąpiły je 
^*eWaini r francuskie. Ludność mówi 
fkbtonem0/ ^ ee-y^ ? em alzaekiem narzeczem, 
v ktob» niemieckiego ; ale myliłby się
5?dowŁA y .̂ y®b etnograficznych zasadach

^  suoir xla* niemieckóść w Alzscyi. 
dość fc6 . na reajaśuióne, radosne twa- 

*̂>e trńiw *me^  oe*y ku łopoczącym wssę- 
*dcie n .ar7 ? ytn chorągwiom. W całem

21 listopada, pierwszy dzień 
7 * * Domu ° . na wzajemnem zapoznawaniu 
J 611 Poii!»ni?ch‘ O godz, 9 rano, p- Lu- 
7  '*Ł8ter»Rt™a (brat prezydenta) otworzył 
w beki. N7 le ministra oświaty zj«zd stu­
li ?ali Izbv r * ™ ™  oficyalnyeh delegacyj 
im ^erałto i- l°wej przemawiał delegat 
iv.dkreńlasa„ warszawskiego Jan Baliński, 
j.51, Tsgoł ą wspólność losow Alzacji i Pol- 
l 2 ? . P-  \v f laRna Przyjęci* w gmachu ra- 

, Bti ttlu mV ; . "artoszewicz przemawiając w 
e8o, kr.u He y . Uniwersytetów warszaw- 

°wąkiego, lwowskiego, Wiliń­

skiego i lubelskiego, złoiył Uniwersytetowi. 
atrassburskiemu gorące życzenia rozwoju, a 
minstu Strassburgowi powinszowania z po­
wodu jego powrotu do rodziny miast wiel­
kiej Francy i.

Nazajutrz dnia 22 listopada odbył się 
akt inauguracyi. Wielka sala Uniwersytetu, 
zawieszona przecudnymi gobelinami z cza­
sów Ludwika XIV., była przepełniona. Wdłuż 
ścian zasiedli profesorowie Uniwersytetów 
francuskich i obcych, w różnobarwnych to- 
gaeh i biretach, z białemi iabotami, lub, jak 
u. p. angielscy, z gronostajami. Środek sali 
zapełniały delegacje studenckie w biretach 
korporacyjnych. Sztandary ustawiły się pod 
główną ściapą, za krzesłami profesorów.
O godz. 9 przybył prezydent republiki p 
Raimond Poincaró, w towarzystwie komisa­
rza generalnego p, Millerands, min stra 
oświaty p. Lsffere, oraz marszałków Focha, 
Joffra i Petain’a. Zabrzmiały dźwięki Marsy- 
li nki, podchwycone przez publiczność. Na­
stępnie prezydent republiki udzielił głosu 
rektorowi nowego U niw ersytet p, Oharlóty, 
zanim przemawiał wiceprezes Rad? uniwer­
syteckiej p. Pfister i p. Buehor, b. prezes 
Związku studenckiego. Wreszcie zabrał głos 
prezydent Poincarć i po drugiem przemó­
wieniu, w którem przebiegł całą hiitoryę 
Uniwersytetu strasburskiego i wyłuszczył 
nowe jego zadania, ogłosił Uniwersytet fran­
cuski w Strassburgu za wskrzeszony i otwar­
ty. Nastąpiło wręczenie adresów przez przed­
stawicieli Uniwersytetów francuskich i ob­
cy h, poezem przy dźwiękach M&rsylianki 
p. Poincare i marszałkowie udali się na ga­
nek, by ssystoweć przy defiladzie. Przecią­
gały więc najpierw wojska, za niemi Stowa­
rzyszenia męskie, wszystkie z muzyką, po- 
prredząne prżes Aizatki w barwnych naro­
dowych strojach.

Po wielkim bankiecie w gmachu uni­
wersyteckim, prezydowanym przez prezyd. 
Poiscarego, odbyło się pod jego również kie 
rownictwem uroczyste posieózeńie zjazdu 
studenckiego, po którem prezyd. republiki 
opuścił Strassburg.

Przez cały c<as zjazdu obradowały po­
szczególne komisye 8 narodowego kongresu 
studentów francuskich, który uchwalił cały 
szereg dezyderatów, dotyczących wewnętrz­
nych spraw i organizacyjnych kwestyj. Ró 
wnolegle z pracami zjazdu narodowego fran­
cuskiego zasiadał międzynarodowy kongres 
studenck*. Po krótkiej bardzo dyskusyi zgo­
dzono się, że zjednoczenie eię organizacyj 
studesekieh poszczególnych państw koali­
cyjnych lub alianckich jest pożądane. Za 
natychraiagtowem utworzeniem się takiego 
stowarzyszenia wypowiedziała się Franeya, 
Belgia, Polska i Czechosłowacja. Inne 
państwa, -nie posiadając jednolitej organi­
zacji studenckiej, na razie akcesu swego nie 
zgłosiły.

Celem Związku jest wzajemna pomoc 
w dziedzinie naukowej i ekonomicznej. Po­
lityka jest z programu Związku wykJuczoaa 
D» Związku przystąpić mogą ogólne naro­
dowe związki poszczególnych państw suwe 
rennych,

W stosunku do Niemców i ich- so­
juszników przyjęta została następująca nchwa 
ła: „Studenci państw niemieckiego, austrya- 
ckiego, bułgarskiego i tureckiego są wyklu­
czeni z międzynarodowego Związku studen­
ckiego. Sprawa przyjęcia studentów państw 
wrogich będzie mogła być rozpatrywana 
dopiero z chwilą przystąpienia ich do 
Ligi narodów, — a w takim razie o srzy- 
jęciu ich decyduje wola trzy czwartych ze 
brania".

Lwów, 6 grudnia 1919.

Kalendarz.
N i e d z i e l a :  7 grudnia.
Rzym. kat.: Ambrożego.
Gr. kar.: N. 26 po S. Hł. 1. 
Słowiański; Ludomyśla,
Wschód słońca o go&siaie 7 mizut 46 

zrehod słońca o godzinie 4 saiaut 01,
Temperatura o godzinie 12 w połu­

dnie +  3 stopni.

P o n i e d z i a ł e k :  8 grudnia.
Rzym. kat,: Niepok, Pocz NPM.
Gr. kat.: Kłymenta.
Słowiański: Boguwola.
Wschód słońca o godzinie 7 min 47 

zachód o goda. 4 min, 01.

— Z U niw ersytetu Jana  K azim ierza 
we Lwowie. W miesiącu listopadzie 1919 
otrzymali w Uniwersytecie we Lwowie sto­
pień doktorów praw: pp. Zygmunt (Salomon) 
Gdb, rodem ze Lwowa, Jan Alter, rodem 
z Nadwórnej, h ak  Weiss, rodem z Borysła­

wia, Michał Peiper, rodem z Drohobycza, t 
Eisig Ackermann, rodem z Zsmarstynowa, 
Leon Piotr Konopka, rodem z Tarnowa, 
Natan Karol Krebs, rodem ze Lwowa, Mau­
rycy Mojżesz Kormus, ze Lwowa, Józef Pu 
dłu z Kut, Piotr Leicht z Rebfeldu, Józef 
Raueh ze Stanisławowa, Salomon Abraham 
Biass ze Lwowa; stopień doktora filozofii 
Salamon Igel ze Złocxowa,

— Odczyt. Pułkownik de Renty wy­
głosi w sobotę dnia 6 grudnia o godzinie 6 
popołudniu staraniem „Cercie frangais" od­
czyt pod ty t.: „LWfibrt de la France pen­
dant la guerre" w wielkiej sali Kasy oszczę­
dności, Wstęp dla nieczłosków 2 kor.

— Wojskowa praktyczna szkoła 
kreślarzy. Przy instytucie Wojsk. Geogra­
ficznym w Warszawie otwiera się Wojsk, 
praktyczną szkołę kreślarzy. Zadaniem jej 
będzie piecza nad ludźmi zdolnymi i utalen­
towanymi w rysownictwie, nadanie im pra­
widłowego, fachowego wykszałcenia przy 
wyzyskaniu ich zdolności dla dobra Państwa. 
Kurs nauki wraz z praktyką trwać będzie 
około 4 lat. W ciągu tego crasu uczniowie 
będą pobierać żołd, kompletne utrzymanie 
i wyekwipowanie na równi z żołnierzami 
W. P, Kandydatury mogą zgłaszać młodzi 
ludzie w wieku około 16 lat, obdarzeni zdol­
nościami i zamiłowaniem do rysunków. 
Ukończeni słuchacze szkoły kreśl, po dojściu 
do wieku poborowego będą korzystać z ulg 
i przywilejów w służbie wojskowej, Podania

przyjęcie z odpowiednimi dokumentami, 
należy składać w Sekcyi Kartograficzne! In­
stytutu Geograficznego (ul. Wilcza 64) w 
Warszawie.

— Wyładowywanie przesyłek. Na
mocy § 2 ustęp 4, § 63 ustęp 12 i § 80 
ustęp 8 regulaminu ruchu wydało Minister­
stwo kolei żelaznych na czas nadzwyczaj­
nych stosunków, pauującyeh obecnie na 
polskich kolejach państwowych następujące 
zarządzenia:

A) Kolej ma prawo pomimo przepisu 
§ 80 ust. (6) reg. ruebu przesyłki’ które 
wyładować ma obowiązek obiorca, wyłado­
wać przed terminem wyznaczonym dla tej 
czynności, W takim wypadku nie może 
jednak kolej pobierać kosztów wyłado­
wania,

B) Przepis § 80 ust. I. reg. ruehu, 
według którego termin do odebrania prze­
syłek, wyładowanych obowiązkowo przez 
kolej musi wynosić przynajmniej 24 godzin, 
snrsi się Termin ten, o ile nie jest on 
krótszy według przepisów austryacko-wę- 
gierskiej i bośniaeko-hercogpwińskiej taryfy 
towarowej, część I, dział B, rozdział D-10, 
osnaezs się na 12 godjin.

O) Przepisy § 81, ust I, dotyczące te r­
minu wykupna listu przewozowego, oraz 
odnośne wykonawcze postanowienia taiyfo- 
we, oparte ca tyciu przepisach, znosi się. 
Odbiorca jest obowiązeny wykupić list prze­
wozowy w terminie ustanowionym do ode­
brania przesyłek.

D) W razie braku odpowiednich skła­
dów na stacyi odbiorczej, albo gdyby te 
składy nie wystarczały lub okazały się po 
trzebne na inne cele, kolej ma prawo na 
koszt odpowiedzialności uprawnionego do 
rozporządzenia przesyłką nieodebrane towa­
ry oddać do przechowania osobie trzeciej, 
albo je złożyć na wolnych miejseach nie 
krytych, albo . reszcie po 48 godzinach, li 
c;ąc od chwili dokonanego zawiadomienia 
odbiorcy o nadejściu przesyłki, sprzedać je 
w przepisany sposób bez zawiadomienia o tern 
nadawcy i odbiorcy.

E) W razie przesszkody w wydania 
przesyłki, kolej ma obowiązek tylko wtedy 
po myśli § 81 regulaminu ruchu zawiudo 
mić nadawcę o przyczynie przeszkody i żą­
dać od niego dyspozycy, jfżeli przesyłka 
może być bezpiecznie przechowana na -stacyi 
odbiorczej.

W każdym innym wypadku ma kolej 
prawo nie podjętą przesyłkę sprzedać urzę 
downie bez poprzedniego zawiadomienia na­
dawcy i odbiorcy.

— Za poległych w obronie Lwowa 
żydów żołnierzy polskich odbędzie się sta­
raniem Towarzystwa akademickiego „Zje­
dnoczenie", poświęconego idei zespolenia 
żydów z narodem polskim, nabożeństwo ża 
łobne na cmentarzu żydowskim w niedzielę 
dnia 7 grudnia o gedz. 11  przed południem 
u mogił bohaterów. Po nabożeństwie nastą 
pi złożenie wieńca przez młodzież polski 
wyznania mojieszowego.

Na uroczystość tę Tow. akademickie 
„Zjednoczenie" zaprasza rodziny, krewnych 
i zaajomych poległyeh bohaterów, tudzie: 
szerokie rzesze społeczeństwa,

— H ojny dar. .Poloniai" polski Zwią 
zek handlowy dla importu i eiportu (Hote 
Francuski) ofiarował pół wagonu ziemnia­
ków na Gwiazdkę dla żołnierzy trontu gali 
cyjskiego.

— Koło arch itek tów  zaprasza kole 
gów wspólne posiedzenie ezłonków ustę

' puiącego i nowego wydziału K. A, P. Posie

dzenie odbędzie się dzisiaj (sobota) o godz.
6 wieczorem w lokalu przy ul, Zimorowi-. 
cza 9.

— Zaproszenie na zebranie. Zarząd 
oddziału P. T. P, za rasza niniejszym ogół 
nauczycielstwa polskiego i osoby interesują­
ce się sprawami szkolnictwa polskiego na 
rresacb, na zebranie, które odbędzie się w 
toniedziałek 8 b. m. o goiz. 6 po południu 

w sali P, T. P. ul. Zimorowiczs 17,
Na żebranin tern wygłoszą referaty de- 

egaci Polskiego komitetu wykonawczego na 
łusi pp. Jan Kurnegki i prof. dr. Teodor 
liano weki.

Treść referatów obejmie: położenie
udności na Rusi; organizację społeczne i 

oświatowe w czasie wojny; organizacys i stan 
obecny szkolnictwa; jego znaezenie, potrze- 
>7 i widoki na przyszłość. Wstęp n_ Balę 

dla człowków P. T. P. i T. N. S. W. wol­
ny, gości płacą 1 kor.

— Sinb. Dnia 25 listopada b r. od- 
>ył się w kościele ś®. Antoniego ślub p. 

Jerzego Terlikiewicza z p. Wandą Rutkow­
ska. Zamiast zawiadomień ślubnych złoi?li 
>aństwo młodzi 100 kor. na wdowy i sieroty 
)0 obrońcach Lwowa,

— „Pobudki" pamiątkowej pozostał 
mały zapas i jest do nabyeia w „Reklamie 
prasowej" przy ul. Ghorąiczyzny w cenie

kor. Dochód przeznaczony na „Rodzinę 
sierocą",

t  Zm arli. We Lwowi: Chrystyan Link, 
at 39, płatniezy kawiarni Wiedeńskiej, — 
"an Fedorowicz, lat 68, starszy rewident 
kolei państwowych. -- Stanisław Czayko- 
wski, lat 38 literat. — Marya Wójcików, 
at 73, wdowa po robotniku.

— H orendalne ceny la  zające. Na 
targach pojawiły się zające, są jednak do­
stępne tylko dla paskarzy i milionerów, 
gdyż kosztują majątek. Kupcy oświadczają,
e kupując zające ma się podwójną korzyść: 

smaczne mięso i skórkę na futro. Wszystko 
;o piękne, ale skąd brać pieniądze na to?

— Czyścić chodniki przed domami
)owinien każdy właścieiel. Aż wstyd patrzeć 
ile śmiecia leży nieraz przed domami i to
w centrum miasta. Magistrat karze tych
właścicieli, którzy nie stasują się do prze­
pisów, ssmo jednsk poczucie obowiązku po­
winno nakazać utrzymanie czystości zwła­
szcza dziś wśród szerzących się epidemij.

— Skład towarów podejrzanego po­
chodzenia wykryto przy rewizyi workowej 
w magazynie Biura przewozowego Markosz 
bauera, przy ul, 8ytstuskiej 1. 19. Prócz 

sżór, których wartość przedstawia pół mit 
iona koron, skonfiskowano tam 10 skrzyń 
lerbaty, worek tytoniu i kilka koszów, na- 
tełniońych materyami, amerykańskiem płó- 
uem i fianeląztego gatunku, jaki Ameryka 
irzyeyłała na koszule dla żołnierzy.

Towary te oddano do dyspozycji Urzę­
dowi dla zwalczania l chwy, gdzie po tytoń 
zgłosił się podpor. Dawid Leszczyc, moty­
wując swe pretensje doń, tymezzsowem 
ił.ieniem  go w tym magazynie, kupił go 
iowiem dla kolegów oficerów w Lidzie.

— Pożar lr  sklepie. W handlu bła- 
waąuym p. Hermana Breits hneidra, w gma­
chu hr. Skarbka, zajęła się ścianka pruska, 
z powodu wadliwdgo ustawienia centralnego 
ogrzewania. Ogień ugtsiła miejska s^raż po­
żarna.

— Porzneone materye. Dwsj chłopcy, 
na widok zbliżającego się policjanta na pbcu 
Krakowskim, rzuciwszy na eiemię dwa pa­
kiety, poczęli uciekać, i mimo pogoni, zbie­
gli. Po otworzeniu pakietów na inspekcji 
policji, znaleziono chustkę wełnianą, 14 
metrów etarnej i 13 metrów niebiesk;ej 
materyi wełnianej, oddając niewiadomą wła- 
enośó do depozytów policyjnych.

—  Niebezpiecznych kontnzyj doznał, 
wskakując go tramwaju w ruchu na ul. Le­
ona Sapiehy Włodzimierz Uhrynowski, słu­
chacz Politechniki. SŁok się nie udał a p, 
Uhrynowski padając na bruk, złamał sobie 
prawy obojczyk i zranił głowę, twarz i negę 
lewą niebezpiecznie.

— Aresztowanie rahnsl z ul. Źró­
dlanej. Dzięki energicznym 'dochodzeniom 
władz policyjnych* ujęto rzezimieszków, któ­
rzy ostatnimi dniami obrabowali i pobili 
p. Steinową Wynik śledztwa nał następują­
ce rezultaty: Sąsiednie mieszkanie obok p. 
S. zajmuje akuszerka Mirya Kordowa, li- 
eząca lat 35, mężatka, którei maż z wojny 
dotąd nie wrócił. W jej to mieszkaniu scho­
dziły się rozmaite zbrodnicze indywidua do 
jej ciotecznego brata, 30-letniego Aleksan­
dra Jaremy, notowanego złodzieja. Tam u- 
pknowaso napad na p. S , gdyż Korolowa 
poinformowała Jaremę, iż sąsiadka posiada 
gotówkę, ukrytą w kufrze w kwocie około 
40 000 kor. Wykonawcami naparu byli Teo­
fil Zatchej i Gracyan Schneider, ludzie mło­
dzi, bo około 25 lat licząey — Jarema zaś 
stał na straży, na ulicy. Rabusie znaleźli 
tylko 300 kor. porwali też pakiet związany



sznukiem, zawierający kwity i dokumenta, 
sądząc, ie są tam pieniądze Dzięki albumo­
wi policyjnemu, zawierającemu fotografie 
zbrodniarzy, jedna z sąsiadek p, S. poznała 
w Zataheju sprawcę astp du. Aresztowani z 
Jaremą oraz Korolowa przyznali się do zbro­
dni, wobec czego i za athueidrem zarządzo­
no pościg, uwieńczony dobrym skutkiem, 
ujął go bowiem w Bawię ruskioj inspektor 
policyi p. Zobolewicz.

— Na gorącym uczynku rabunku 
schwytano pod Przemyślem we wsi Buszbo- 
wicacb czterech uzbrojonych bandytów, któ­
rzy wszedłszy do k a r e ty ,  po wypiciu wódki, 
zgasili światło, rzucili się na karczmarza, 
Pennera, żądając pieniędzy, Dwaj żandarmi 
znajdujący się przypadkiem w sąsiedniej 
izbie, wyszedłszy prrei okno, zagrodzili im 
drogę od drzwi i po danin kilku strzałów, 
ujęli trzech bandytów, Czwartego, który sto­
jąc na czatach przed karczmą, zbiegł, are­
sztowano później Jak śledztwo wykazało, 
napadli oni poprzednio, tej samej nocy 
dzierżawcę dóbr Natana Weissa w sąsie­
dniej wsi Hnatkowicacb, i pod grozą śmierci 
wymusili odeń 10,000 ker.

— Proces włocławski, W toczącym 
się procesie przesłuchano dotychczas 
świadków: Świadek Zofia Marya Urbańska, 
łona Zygmunta, _rtóry przez 2 lata siedział 
w więzieniu niemieckim, zeznaje, i i  mąż 
powiedział jej, ie Schwarcensenowi oświad­
czył w oczy: Pan przyczynił się do tragi­
cznej śmierci ks. Pruskiego, Scb warzeń sen 
zaś nie wyparł s<ę tego i przyznał, mówiąc: 
zastałem go w tfiłonicach i zawiadomiłem 
o jego pobycie władze niemieckie gdyłw  em 
deb ze, kim on był. Świadek Zygur nt Ur- 
bbński zeznaje, ie  Schwnrcensen odwiedził 
go dwa razy w więzieniy i zapytywał o jego 
udział w sprawie ks. Pruskhgo. Gdy świa 
dek nie dał mu żadnej odpowiedzi. Schwar- 
zensen w tonie podnieconym rzekł, że jest 
ta nym agentem dla kilka powutów. Na 
pytani" prokuratora świadek wyraźnie stwier­
dza, ie  Sebwm ensen zupełnie wyraźnie tak
0 s< bie powiedział, Sćhwsmnsen groź ł 
świadkowi mów ą c : Zginiesz. j«k twój priy- 
jaeiel Pmski. Świadek ks Jaśłowski spowia­
dał ks. Pruskiego przed rozstrzelaniem. Po 
spowiedzi, ks. Pruski powiedz!ał mu: „żyd 
mnie wydał", Świadek ks Jasiński, pr< b szcz 
w M< łonie ach, zeznre, ie  Schwarzensen 
nalegał na n;ego, ab? udał s^ę do biskupa 
we Włocławku 1 poczynił kroki, aby ratować 
ks. Praskiego. Świadek Kasper Michalski, 
etróż domu w Kutnie, w którym mi szkał 
oskarżony Szwedziński. zeznaje, ie S*w sdzin- 
skleoro wszyscy się obawiali, gdyż katował 
on ludzi. Między innymi zbił on chłopca. 
Kisieleckiego w taki sposób, że chłopiec 
potem dtuiszy' czas mus »ł leżeć w łóżku. 
Szwedziński nie miał litości i nogóle tra­
ktował ludzi słowami: „wy psy pols«'e, 
mil s, polska mordo, i t. p." Świadek ka­
pelan Jędrztjczyk z Kutna, potwierdza, ie 
prokurator niemiecki, który objął urzędowa­
nie po Szweddńskim, pokarał mu fotografię 
Szwedziński* go w ubraniu cyw^lnsm i dod^ł, 
ie  w tym stroją Szwedziński szpiegował. 
Bobił on wogóle więe^j, n ji potrzeba było,
1 za to dostał order. Świadek opowiadał 
obszernie, jak Szwedziński pobił r z  do krwi 
na nlicy w Kntnie skazanego na roistrzela 
nie Sommerfelda, który następnie, z'.nim go 
rozstrzelano, musiał być leczony w szpitalu 
Świadek Kisieleeki, kaleka, zeznaje, ie S we- 
dzióski pobił go ta straszcie ż^ prze? dwa 
nresiące musisł leieć w łótku. Świadek 
Aleksander Czuńozyk, który siedział w wię­
zienia w Łodzi lazem s ks Prusk m, zeznaj ’, 
ie razu pewnego odwiedził ks, Pruskiego 
w celi prokurator i powiedział mu: „tu 
ks:ądz siedzi ? niech p ę ksiądz nie martwi, 
wszy-tko j st d< brie" i pokazując na kratę, 
dodał: „mocna krata, nie uciekniesz ksiądz",

— W iedeń pozbywa się  szkodliwych 
żywiołów. W Sejmie dolno-austryacdm po­
stawił pooeł chrz-śeiańsko społeczny Homola 
wniosek nagły, dom-gają/y się od rządu 
krajoWego, by s największym p spiech m 
pr eprowadsił wyj id  z Wiednia wszystkich 
szki . iwycb miastu obcych obywateli, a 
zwłaszaze iydów galicyjskich, Wniosek do- 
miga się dalei, by rząd krajowy co 14 dni 
przedkładał Sejmowi sprawozdanie o stanie 
akcyi ewakuacyjnej. W ni-tek został przyjęty 
snaezn^ większością głosów,

— Pożar hangaru.. Wczoraj o godz 
7 wieczorem wybuebł w h-ngajze lotniczym 
w Modlinie pożar, który wydawał, się tak 
groinym, iż uznano za rzecz konieczną za­
wezwać, straż ogniową z Warszawy. Na szczę­
ście udało sif około godr. 9 wieczorem po- 
żar^stłumić liłami miejscowemi. Spaliła się 
tylko ezęść hangaru. Strat znaczniejszych

ma, Przyczyną pożaru b?ł — jak się 
zdaje — wybuch benzyny. S trsi ogniowa 
wwrszswska wsiadała już do pociągu, aby 
udać się do J£odlm& gdy nadeszło odwoła­
nie żądania jej na pomoc,
. „  ~  Pozostałości niemieckie. Przy 

Ul. Ko''hanowskiag« 1. 64. zajmowało lokal 
niemieckie Zrzeszenie pielęgniarek („Schwe-

ster Yeiśin"). Po opuszczeniu Lwowa przez 
Niemców pozostało w tem schroniska ośmna- 
śeie ł^iek z bielizną i pościelą do zmiany. 
Ośm takich kompletów sprzedał swego cza­
su pewien porucznik austryacki — dziewięć 
zaś wykryła rewizya na strychu, należącym 
do p. Heleny Sehwarcowej, lokatorki tego 
domu, zabierając je na rzecz Skarbu P*ństwa.

— Oprawcy. W rossyjskiej gazecie 
Krasnyj nos (czerwony nóż) znftjdnią się 
artykuły godne rządów bolszewickich. I  tak 
niejaki Łaticz, bolszewtk roztrząsa.w jednym 
z artykułów kwestyę, co jest skuteczniejsze 
przy badaniu więźniów: czy powolne wyry­
wanie zębów, czy wbijanie gwoździ w pa­
znokcie.

— Co to ! Żydowski Nowy Dziennik 
w Krakowie wysyła swe egzemplarze wy­
mieńcie z wydrukowanym dopiskiem na 
opasce „Freiezemplar". Zdaje się, że n nas 
językiem obowiązującym jest jęryk polski. 
Dość już nawalczyliśmy się z germanizmeml

— Katastrofa lotnicza. Wczoraj o 
godz. 11 80 rano wskutei złamania się skrzy­
dła spadł na dziedziniec koszar wojskowych 
w Mokotowie. Pilot sierżant Salczewski po­
niósł śmierć na miejscu, a aeroplan został 
zdruzgotany.

Bewla Nr. 4 wyszedł i jest wszędzie 
do nabycia. Pismo to po przeniesieniu się 
do innej drukarni, wygląda wytwornie i jest 
najtańszą ilustracyą polską.

— Towarzystwo św. Józefa z Ary- 
matel. P. Władysław Piwocki, do którego 
mają sie zgłaszać interesenci, mieszka przy 
al Zytlikiewicza 1. 87. Przesłany nam w 
bomanikaeie adres jest błędny.

Repertuar Teatru miejskiego.
W sobotę, 6 grudnia o godz. 8 po­

południa „Kordyan" Słowackiego w niezmie­
nionej obsadzie.

W. Sobotę, 6 grudnia o godz. 7 wie­
czorem „Żydówki:" opera w 5 aktaeh Fr. 
H»levj’ego z pp. Korolewicz-Waydową i Ign. 
Maurem w rolach głównych.

W niedzielę, 7 grudnia o godz. 8 po­
południu po raz 17 „Sułkowski" tragedya 
w 5 aktach Stefana Żeromskiego z p. B&hl- 
kem w roli tytułowej.

W niedzielę, 7 grudnia o godz. 7 wie- 
azorem „Halka" opera w 4 aktach Stt Mo­
niuszki z pp. Argasińską Choynowską, Li­
powską, Łowczyńskim, Sieroszewskim i Je- 
leńskim.

W poniedziałek, 8 grudnia o godz. 8 
popoł. „Polska krew" operetka w 8 aktach 
Nedbala z pp. Miłowską, Załęską, Kaspro­
wiczowi Kuligowskim, Justianem, Niedziel­
skim i Folańskim.

W poniedziałek, 8 grudnia o godz. 
7 wieczorem po raz drugi „Zasadika" stuk% 
w 4 aktach H, Kistermaeckere’a z pp. Mi- 
ebnowską, Barwińską, Żelazowskim, Bar- 
Wióikim, Michałowiczem, Bieleckim i Hie- 
rowskim.

We wtorek 9 grudnia o godz. 7 wie­
czorem „Aida" oaera w 4 akta.h F. Yer- 
di’tgo w niezmienionej obsadzie,

Z tea tru . „Zasadzka", sttiike w 4 » 
ktacb Henryka Kistermaeckersa.

Wczorajsza premiera wykazała znowu 
wielką staranność d /i  kcyi i pieczołowitość 
reżysera: w/stawiona(,byłc bardzo pięknie i 
z widomą troską o wyposażenia jej w spo­
sób dekoratywny-jak najlepszy. Wielką tru- 
dność przedstawił akt IV., którego skeya 
rozgrywała się wśród ruin wysadzonej w 
powietrze fabryki automobilów, W obecnych 
warunkach, przy braka najniezbędniejszych 
środków, specyalnie na seenie lwowskiej, 
akt ten mógł unicestwić wystawienie „Za 
sadzki" — reżyserya wyszła jednak z tego 
obronrą ręką w ten sposób, ie akcya roz­
grywa się w ka&celaryi dyrektora prses 
okna której wid A  szczątki zniszczonej fa 
bryki.

O sztuce napiszemy jeszcze ob-zerniej 
n i  razie podkreślić należy, że zrobiona jest 
ef ktownie. znać w ni»j wprawdzie wpływy 
Ibsena i Wilda („Wachlarz lady Winaerme- 
re") są sytu^eye, łe  jeden moment a aztu- 
ka przemieni się w rzekomy dramat, talent 
jednak autora i jego kultura rrtystyczna u- 
strzegają od tego.

Artyści grali bardzo dobrze, Na plan 
pierwszy wybili się Żelazowski, Michuło- 
wicz, Miechowska (świetna od początku do 
końca dającą Ujeaeyę pierwszorzędnej war­
tości, jakiei długo się nie zapomni), Bar- 
wiński i Ltahtensteinówna. Na scenie był 
prawdziwy popis toaletowy — powiał z niej 
odgłoB estatniej mody francuskiej, (aa)

,Pa‘ "ecznlhi Wzorowego*, organu 
Polskiego Towarzystwa Pszczelarskiego, wy­
szedł Nr. zbiorowy za III. kwartał b. r. i 
zawiera treść następującą: 1 Dr. J. Lcwie- 
jewski: Znamiona bartnicse (z 4-ma tabl. 
rycin); 2, S. Pierzchała: Wytapianie wosku 
(z rycin ); 3. W. S.: Tradycye rodzinne; 4. 
J. L,: Z literatury pazezełniczej; 5 Drobne 
wiadomości; 6. Przysłowia pszczelarskie; 7. 
Sprawy Towar^/stwa; 8. Smutna historya 
cukrowa; 9. Do naszych czytelników; Pokwi­
towania kwot uiszczonych, Adres redakcyi: 
ul. Zimorowicza 1. 17, we Lwowie.

Konecrt Jana Pawła Wolanba o p o ­
wiedziany na 12  b. m. jest wdaneniem ar-
tyetycznem radośnie oesekiw^nem przez pu­
bliczność muzykalną Lwowa, Nietylko bo­
wiem p. Wolanek wśród obfitego programu 
grudniowymi koncertów wokalnych i forte­
pianowych* jest jedynym reprezentaatera 
skrzypiec, któremi tak mistrzowsko włada, 
ale występ jego so raz pierwszy od objęcia 
profesury w kenserwatoryim lwowskim da 
znawcom sposobność stwierdzenia, o ita 
świetny talent młodego artysty, którym cię 
zachwycano przed blisko 2 laty, od tbgo 
czasu się rozwinął a sar.zem porównania 
jego gry tak srUchetnej i technicznie do­
skonałej z grą niedawno podziwiana dwu ar­
tystek wysoce uzdolnionyeh o wielkiej przy­
szłości.

Koncert Jadw ig! Dębickiej. Stara­
niem Ageneyi kon. Tow, muzyes rego odbę­
dzie się d. 9 grudnia koncert śpiewaczki 
Jsdwigi Dębickiej, dobrze znanej nubliczno 
ści lwowskiej. Artystka ta stawiała przed 
wojną pierwsze swoje kroki w nanzej operze 
i otaczana była wielką ŻYCzliwością i sym- 
patyą. Wkrótce potem wyjechał* sa występy 
zagranicą i rozwinąwszy swój talent stała 
się pierwszorzędną nrimadonną Ostatnio 
śpiewała w operze wiedeńskiej. Obecnie przy­
bywa do nas jako sławna śpiewaczka, Bar­
dzo interesującą częścią programu będą pie­
śni starowłoskie: Scarlotti, Parsdisi, Salya- 
tor Boss. Pergolese, Bisiello oraz arye z 
oper Bigoletta, Cyrulika sewi’ kiego, Lu­
natyczki* Purytanów. Oyganeryi i Toski. 
Akompaniament objął jeden z najświetniej­
szych kapelmistrzów p. Stermicz.

% ostatniej chwili.

Galicya wschodnia.
Otrzymujemy następujące pismo z pro- 

źbą o umietzezonie:
Celem zaprotestowania przeciw gwał 

cącej nasze najświętsz« prawa uchwale pa­
ryskiej używamy wszystkich Członków M, 
S. O, do wzięcia udziału w pochodnie i prote­
ście manifestacyjnym, który odbedzie się w 
poniedziałek dnia 8 grudnia 1919 o godzi­
nie 10’80 przed południem.

Wszyscy członkowie M, S. O. zbiorą 
się w swoich dzielnicach o godzinie 10, a 
następnie wyruszą pod gmach Sejmowy, 
skąd rozpocznie się pochód.

Do wzięcia udziałn w manifestacyi za­
praszamy całe polskie społeczeńbi wo Lwowa.

Komitet Organizacyjny M. S. O.

ooooooooooooooo
Obowiązkiem każdego obywatela

jest nabywać

5°|o Polską Pożyczkę Padsiwową. 
oooooo oooocfoooo

Z krainy mody.
Są Indzie, którzy nazywają modę lek­

komyślną królową — pozwólmy im tuk mó­
wić, gdyż widocznie nie rozumieją i nie bę­
dą w stanie zrozumieć jej kiedykolwiek. Nie 
widzą oni poprostu tej piękn», tuk jak ni­
gdy nie odczuli poszyi gestu, będącego za­

chwytem oczu mędrca, gestu siewcy, 1,11 j j. 
cê fo zboże w ziemię lub kowala pr*y P 
cy w kuźni. Moda bowiem jest eząstką 
zyi i hsrmoaii rzeczy. Esteci i pisarze ws*j , 
kieh czasów, filozofowie nawet, ja* 
Ererson, uznają potrzebę jej w iównŁffS 
życiowej.

Z rozpoczęciem sesony, u wrót ^  
go roku" krawieckiego postanowiofio 
się o wyzwolenia z dawnej linii, tak W . 
nej i piaktycsnei; miłej sylwetce p*°? *
sukienki „robe chemise" p rzec iw staw i
szerokość „koszyczków" na biodrach ■ r  
by krynolin, rozciągniętych na drutach/ , 
było stanowczo zbyt śmiałe i pauie **08  ̂
wyczekujące, a naiset groźne dla n° /atk 
prądów stanowisko, zapewne ehcąc Priy* . 
słuszność ałowom wyżej wymienionego 
rykańskiego filozofa, który powiada: ^

„Moda nowa jest zawsse tylko je® 
krokiem dalej w tym samym kierunku, _  
poprzednia; oko wyćwiczone i wjrsw®5' 
wsze jest przygotowane na modę nową 1 
ie ją przepowiedzieć, Fakt tan jaśno W 
zuie nam przyczynę warystkich DłędóW 1 P 
myłck naszych własnych mód".

Więc teł może dlatego, aby n.*e j 
uroczyć przeciwko temu prawu ewol0* ^
równowagi, wiele pierwszorzędnych ® 
zmodyfikowało bardzo ekstrawaganeye P j, 
wszej chwili. Więc też w Paryża w 8 . OIJa0h 
tańca, a nawet na większych prsyl1?® 
prywatnych ujrzymy suknię półkrrne i# 
a la Mimi Pin son, ale w tłumie, roupy 1 
jącym się na ulicach, w zepchanyeh s**'• 
nie wozach omnibusów i kolejek, w e*w*aP-e 
ści miejsca automobili spódnice takie są 
do pomyślenia i w życiu codziennei# 
by krzyczącym dysonansem ogólnej
moai?’ ch

Z kolekcyi wystaw firm r®*®* L,, 
daje się wysnuć wniosek, że krawcy *0 .̂  
dnie i jednomyślnie starają się nas sk« ^  
do snkien bardziej szirokich, ale 
dyskrotnie, bez widocznego wysiłku. B10 .
kazują nam szorokości, leez dążą tar 
cając się ku niej z wielkiemi osfrożuff ^  
mi, przez j;kieś zakładki, fałdy, mars* 
nia, lub tei draperye na biodracn. p 

Taki jest ogólny zrrys mody n* se 
zimowy lat

Ale pod futrem c*y też płsszc?ein 
cape mantean odnajdziemy snów sy®P 
czuą, hieratyczną trochę sylwetkę suk® j-# 
szulkowej, tak prostej, że sż po« sżnej 
nii sukni-dalmatyki, wymagającej id -° 
ty snmkłości kształtów. w ięc też 
ryskie, powagi i wyrocznie w kwest” 
mody Oallot, Chernit, Doucet, Psąoin, 
nie chcą nchybić tej symetryi, tej rórf®® , 
dze mody, chyba czasem w sukniach w>e j 
rowyeh, wymagających wiecej śmiało* 
fantazyi i x  nimi się godzących, . p;e 

Jak portret osoby w sukni baloW0) , j 
razi nigdy niemodnym wyglądem, tak 1 ^  
strój balowy zawsze jest modny — o 
stylowy — bez względu na jego epokę. *  ^  
trast ten sylwetki kobiecej w stroju r.?$fclr 
nym a wieczornym nigdy nie wystąpi ^g, 
jaskrawo jak obecnie: codzienny ubiór j 
biety ma linię smnkłą, spódnicę **4* 
krótką, kołnierz wysoki, toaleta wieczór ^  
pozwala na długość dowolną, na trsDy.gCjj' 
fałdy spływające i  la Watteau, na o p j ^  
fantasy*ne na gómej części spódnicy, * ^0, 
By, falbanki, falbaneczbi, iiuszki, szirfy, j#j 
kardy i t. d ,  oraz wycięcia gorsu 
aa plecach bes końca... Paryżanka, 
jąc Worth’a, od rana ubiera się *  r° 
koszuli z grubych wełnianych tkanin, *  j0« 
lorze szarawo -bronzowym (odci.mia "Pje0- 
we“I) z długimi rękawami i kołnierzy ^  
pranie że pod szyję (i w Paryżu brŝ * 
gla!) ozdobiona zaleawie esemś w ro 
kieszeni, jak fartuszek pensjonarki; st# 
rem zaś stroi s.ę w „paniers" podszyt0 
żką srebrną i przymglone tiulem, tak »^ s. 
zdobiące czarką suknię z miękkiego J®' 0. 
biu, przykrytą czarną koronką i VTf v%nte0 , 
ną naturalnie tylko dó noszeni* wiee!» ^  
w blaskach elektrycznego światka! 
tu podziwisć dwa pomysły: duże k®10 ^  
futrzane, przykrywające zuchwałeśc # 
rowyeh dekoltaży i połączesie d*e 
strasem, podnoszące baidzo blask

Przypatrzmy się modelom na i
bawowy: prócz znanych sukni Pr.° Zjjfco; 
krótkich,. wyróżniających się j e d ^ l0I. «łiii 
ma biernymi szczegółami ornamemacfl 0jjy 
od sukien ipszłorocznycb, spotykane i 0, 
firm paryskich przynoszą coraz więcej 
kości, bardzo umiejętnie mask.wanej. 
sukien krótkich spotyka się coraz 
suknie drapowane, przedłużające się ^  jpCjj 
serpentynowe, nadające sylwecie *0 jj 
dużo szlachetności w linii. Niektóre * 
sukien maią rękawki króttie, często 
terfj. użytej do garnirowania to»lety. -jg 

Inny szczegół: staniki, a raczej je , 
tak nwywa, są bardzo wycięte z Pr*P jgjgj* 
B icze bardziej na plecacb, które w ®Lj yó' 
są zupełnie odsłonięte. Wrażenie nago 
tęguje się jeszcze przez wąskie »0P . 4 
z riulu koloru cielistego, zlewajit'*®,^ je 
oświetleniu wieczorowem ze skórą, . ^  
ten mały kawałeczek jedwabią, ga*y



nie 8r, mei’ ma)łey przykrywać to, czego 
*at» ao be* webodzenia w silny

, r8 s moralnością. tdaje się trzymać na 
e cudem jakinoć chyba. Pczatem staniki 

S Umyślnie bardxo płsskie — moie dla wy- 
v; ania większego kontrastu z szeroką na 
biodrach spódniczka.
dat i?',*6*11*6 wygląda stanik s gazy stebrnej, 
rzał którego przysłania tiul koloru doj-
od!. ° ^ o ia  K daią szarfą w tymie ciepłym 
8D, le?ln- Pasek, snujący się dookoła bioder, 
P ecionyjest. * gron winnych i nasturcyi. 

i ,P°®*yi *najdzieiŁi j  w tycb szerokich kwia- 
.  1 8k8amitnych, rozkwitłych zda się, na 
leci do którego są przymocowane

ściegami, z łodygami zwieszone- 
A t .i 8ID*. ruebew iyeia, które zd biąl 

‘"Ino opisać lekką grę szarf tiulowych 
w Fi.epa"ek »a bayadćre“ różnobarwnych, 

tchnionyeh wzorami Wschodu.
Pac • ra * *ak dobrze nam zna*a firma 
nnw ? •  ro*koebana w linii, sprzeciwia się 
wD. * ° ł m°g^cTm ją popsuć lub zaie- 
- cc. • ‘ r̂ ° . model* jej są przeważnie 
n.„ ? ? ln lekkich, muślinów, gazy i tiulów, 
bief których zachowuje kształt ko-
wia'T’ - *e s°knie wieczorowe przedsta- 
8po» ^ i ako Prawdziwe draperye mglistych

^ ° l° ry na stroje wieezorone modne są 
ł>n/ J e’ SZCZ0gó!niej żywe. Do najaow3zych 
hi»^C ia liczyć trzeba kolory: złoty i ru- 

X “7 a więc barwy królewsuie!
„ Koniecznem uzupełnieniem toalety wie- 
tTrn°tiei 0̂St B<̂ ka zgrabnie obuta. Otóż w 
trzv ruBku woda nie ihce zupełzie przy- 

®ię głosu rozsądku, nakazując 
^  as* Y^okie jak rusztowania kilkcpiątro- 
„ ' .  Kobieta więc, wyniesiona tak wysoko, 
-Ko t 118, . cb°dz:ć bardzo ostrożnie, mierząc 
ku i ^ y i a n k i  są już w tym kierun- 
Lo„iWł^ 80Wa-  wzorują się na korkach 
r „; 8 .AV, z całą pewnością i swobodą, któ- 
ifti’ ?!8^ 8ty> P i^ n e  Lwowisnki niej o l  Tl  7 ”  r >

obca - wid8ie na bucików z
w tvTtmin r ykrs^ ior,ymi ^  ociekającymi 
eW« w *ate8° te .̂ chcąc być prawdziwie 
s ta ri0!  na,eły nauczyć się chodzić, t. j. 

■ afi£i równo, umiejętnie przenosić
®vwlć a * ,ednei “ “8’ B* drutr%» utl 
śrnd t. ; ri6w,aow ag?. nie stawiać nóg®ywl6C1 r^óws- —̂ D̂  E0^i Bł dru^ ’ .utrz7 ' 
^odka i t
niem ^ ó#ko 0 bueikacb. W Paryżu są one 
tofaiw- i’ «dyż nawpt na ulicę nosi się pan- 
teł ł 1 b^yciutkie z wysoką łapką z tyłu, lub 
w. • riew.,e*ek sznurowany. Jeżeli zaś ktoś 
kn».-e *n?e c^ee aosić buciki, to r-bolewka 
nie!66??10 mu8’ ^  wye°kał sięgająca suk- 
Dieli w> i088.’ P«y naszych porządkach i to­
kach na ulicy chodzenie w pantofel­
ki ,e tl fięczą zgoła niemożliwą. Należy 
iesi sobie buciki, co, zd*je się, nie
lów Irudnein, wobec tylu nowych skle- 
tu wł / • w,em * rozmaitych „ok&zyi“. 0?óż 
dużo *!h S/ nalf*y być bardzo ostrożnym: 
*da S|f • za°Patruje się w towar, copra- 
wsnóf ’ a ê wyr°bioT.y prze* firmy nic
Unikać6*0 * ue‘Ciwą solidnością nie mające, 
tektn,- Pr i łtem s s h iy  nietylko podeszew 

bo to niepraktycznej ale i tych 
U- p °K6w.. jakie ukazują się na wystaw?-; b, 
ta *d^ a skóra pociągnięta błyszczą-

I  t  * liliowe lak'ery okładane czar- 
pstetv a rem. > 1* P bo to są rzeczy ińe- 
Jad ^ 118 bh^ybrednieisz? smak natomiast 
sso'»ł° Pf,lr;!b firma T Skri?pka, który
8ł*WBbi!iK 8'^ój *  w>rfby firm war-
whc . (*^e nie !itw»cku-h !i Widzimy

am l ak miłe pantofelki bajowe we

wszystkich kolorach, lakierki * klamrą we­
dług najnowszych wymogów mody, buciki 
wysokie czarne' cheoreui i boksowe prakty- 
"zne, no i te pueślicine fantazyjne pieści- 
dełka buciczków bial-cb, złotych, bronzo- 
wych, a tak zgrabnych, jakby na miarę nóż­
ki Kopciuszka robionyeii. Przytem buciki te 
są bardzo wygodne, nie cisną, nie gniotą 
j>*k dawniejsze wiedeńskie, czeskie lub j*rus 
kie wyroby, dla „plattfusćw" przeznaczone. 
Obuwie warszawskie dostosowane jest zawsze 
do nóżek Polki, niedużych, zgrabnie wykro­
jonych i wysokich na pedbiaiu.

Ja m .

K oniec św ia ta .
Wobec uporczywie krążących w kraju 

naszym niedorzecznych pogłosek, opaitych 
ua przepowiedniach rzekomego astronoma 
amerykańskiego, niejakiego p. Porta, o ma­
jących nastąpić w grudniu r. b. katastrofach 
żywiołowych, Obserw^toryum Astronomiczne 
Uniwersyt- tu Jagiellońskiego w Krakowie, 
pisze nam co następuje:

P. Porta i«st osobistością w świeeie 
naukowym zupełnie nieznauą i nie posiada­
jącą żadnego prawa do tytułu astronoma. 
Szczegóły jego oświadczeń zdradzają grubą 
nieznajomość astronomii.

P. Porta wyprowadza swoje groźne za­
powiedzi z faktu, ii  w grudniu r. b. wszyst­
kie planety (prócz Ziemi) znajdą się prawie 
w jednej linii ze £ł ńcem (będą w „złącze- 
nin“). Pakt ten jest rzadki, ale nauka nie 
znt. żadnego zupełnie związku pomiędzy po­
łożeniami planet, a wydarzeniami metsorolo- 
gietnemi (powie?rzr;emi“. Fantastyczne za­
powiedzi p. Porta są więc całkiem dowolne 
i pozbawione wstelkiej raeyonaluej podstawy. 
Domniemanie p. Perta, ii  „złączenia” planet 
są dla nas grożae, nie jest bynajmniej ja- 
kiemś nowem odlrryeiem, ale przeciwnie, sta­
nowi cno znany przesąd astrologiczny, któ­
remu fakty historyczne dawno już zadały 
stanowczy kłam, Naprtykład, w r. 1584 spo­
dziewano się z takiegoż powodu powszechnego 
potopu, ale w rzeczywistości nie nastąpiło 
nic podoba«go (zaznaczymy, ie zima r. 1584 
była bardzo łagedn*)

Wobec powyższego wszelkie obawy 
„Końca świata”, czy też nadzwyczajnych 
mrozów, Eamieci, orkanów, trzęsień *iemi, 
zaćmień słońca itp. są najzupełniej płonne, 
gdyż i zapowiedzi p. Porta są to poprostu 
pospolite brednie. Wszelkie zjawiska m tury 
są zupełnie tak samo możliwe i prawdopo­
dobne koło 17 grudnia r b , jak w każdym 
innym dniu (maleńkie uchylenia igły ma- 
gnetyesnei nie są wykluczone, ale one jedy­
nie neronych interesować mogą).

Zbędny zgcła nienokój, wywołany w 
kraju rzekomo a sttonomic*oemi przepowie­
dniami, świadczy wymownie o prtrzebie po­
głębienia miedzy astronsmiczuęj w szerokich 
warstwach narodu, ku czemu i»u**imy posia­
dać whsne ognisko nauki o niebie w po­
staci narodowego Instytutu astronomicznego, 
Os^by. sympatyzujące tej idei, zechcą moie 
zawiadomić o t**m Obserwatoryum krakow­
skie dla udzieleń & astronomom polskim 
morał:;ego pop ic ia  w staraniach o urze* 
cTywistniesie projektu Instytutu,

Prof. Tadeusz B  nachiewict.

SO M O M B ST W O1 HANDEL
Produkcya węglowa Czech. Z Pragi 

donoszą: Z cyfr ogłoszonych przez Cesfti 
8 lovo wynika, ie  produkeya węglowa w 
Czechach pokrywa w zupełności zapotrzebo­
wanie Czech.

Wedle statystycznych dat produkcya 
węglowa we wrześniu b. r. wynosiła 
24,600,000 tonn, podczas kiedy zapotrzebo­
wanie wewnętrzne wynosiło 24,000 000 tonn, 
tak, ie  pozostaje nadwyżka 600.000 tonn.

Telegramy P, A. T.

W  sprawie przesilenia.

Warszawa. Dnia 5 b. m. godzina 10 
wieczorem. Na Zamek przybył Naczelnik 
Państwa, aby konferować z Prezydentem 
Gabinetu w sprawie przesilenia.

Godzina 12 w nocy. Konferencya na 
Zamka trwa dalej.

— « » * . V

Gwiazdka dla żołnierzy.

K raków . Tutejszy komitet dla urzą­
dzenia gwiazdki Żołnierzowi Polskiemu roz­
winął bardzo żywą i ruchliwą działzlność 
w kierunku zebrania odpowiedniej ilości za­
sobów ua gwiazdkę. Bardzo interesująco za­
powiada się pomysł artystów teatrów kra­
kowskich urządzenia wieczorów kabaretowych 
w S większych restauracytch w Krakowie, 
Artyści podzielą się na trzy grupy, a ka­
żda z ty eh trzech grap po ukończeniu pro- 
grama w jednej restanracyi uda się do dru­
giej, a następnie do trzeciej, gdzie przed 
stawienie powtórzy. Program składa się z 
tańców, śpiewów, monologów, knpletów 
i t, p.

0 Gaiicyl wschodniej.

Kraków. Dzienniki podają, ie  n« nai 
bliższem posiedzenia Bady miejskiej będzie 
zgłoszony energiczny protest z powodu za­
machu ententy co do Galieyi wschodniej,

Wiec medyczny.

Kraków. Ceas i Kuryer illuitrowany 
podaje, ie  4 b m. odbył się wieo medyczny 
w sprawie braku materyału sekcyjnego w 
prcsekto.yum, Z referatu okazało się, ie 
jedynym sposobem zaradzenia temu brako­
wi byłoby wysłanie od miarodajnych czyn 
nitów gcc. izraelickiej zezwolenia na sekcyę 
zwłok tyeh osób umarłych w szpitala lub 
klinice, po które rodziny się nie zgłaszają.

Beferent podniósł, żs medycy wyznania 
mojieizowego powiani wpłynąć w tym 
kierunku na swoich współwyznawców. Na 
wiecu uchwalony rer-olucyę wzywającą odpo­
wiednie czynniki do wpłynięcia na gm nę 
żydowską, a w razie gdy te iądauyeh postu­
latów do 1 stycznia 1920 nie spełni, wy­
wrzeć na nią stosowny nacisk.

P* ożywionej dyakusyi rnedyey żydów 
scy złożyli dekDraczę, w której solidaryiują- 
i popierają pierwszą część rezolucyi, a pro­
testują przeeiw częśei drogiej.

Kradzieże w teatrze.
Kraków. Wszystkie dzienniki podnoszą, 

ie w teatrze Słowackiego mniej więcej od 
roku, powtarzają się stale kradzieże bez śla­
dów włsmania, na trop których polieya do­
tąd wpaść nie mogła. Skradziono wszystkie 
lornetki z lóż resnrsy obywatelskiej, prezy- 
dyalnej, a w niektórych wybrano z ram 
lustra. Woźnym pokradziono uniformy, a z 
rekwizytorni rozmaite przedmioty.

Nieprawdziwe wieści.
Wiedeń. (K, B. Helsingfors). Judeaicz 

oświadczył, że wiadomość jakoby miał opu­
ścić swoją armię i przenieść się do Paryża, 
jest nieprawdziwa, on bowiem pozostaje 
przy armii i będzie ezuwać nad jej reorga- 
nizaoyą.

Pożyczka Serbii.
Wiedeń. (B, K. Paryż). Introgigement 

podaje, że regent Aleksander przybył do 
Paryża, aby starać się o pożyczkę, Serbia 
domaga się odszkodowania 6 miliardów fran­
ków, ale regentowi dano do poznania, że 
Serbia już otrzymała, odszkodowanie w zna­
cznym przyroście terytoryów.

W iedeń. Giełda z 5 grudnia 1919 
Benta majowa 92-10, uustr. renta koronowa 
86 —, Austr. renta lutowa 92 75, Węgier­
ska renta koronowa 99 —, Losy tureckie 
1290, Pryorytety kol. poł. —, Anglo Bank 
710, Bank-Yerein 715, Bóden-Credit-An- 
stalt 1600, Credit-Anstalt 1085, Bank depo­
zytowy 761, L&nder-Bank 1010, Merkur 749, 
Unionbank 803, 2ivnostenska-B&nka 14455, 
Kolej półn, 1360, Kolej połudn. 257 50, Al- 
piny 3240 Berg ad Huttuen 8500, Krnpp 
934, Poldihuette 1989, Prager-fiisaa 5000, 
Bima 2430, Skoda 1530, Zieleniewski 8600, 
Apollo 5700, Fanto 12900, Galicia 1247, Scho- 
dniea — ■—, Gal, Karpaty 1120 Kolej austr. 
3640, Kolej węg. —, Pioritety Kol. połu­
dniowej 1034,

Naczelny i odpowiedzialny redaktor: 
STANISŁAW KOSSOWSKI.

N A t t B S L A J T K
Sa t« rttbryką ReisOw?* aU M«rsa

APOLLO XX
Od soboty 6 grudnia 1919

N adzw yczajna now ość

Na śnieżnych  
polach Sybiru S

Wstrząsający dramat w 5 częściach 

z Tajemnic rossyjskiej katorgi.

X X X

S a i *  W rln d l,. . .  26)

CZANDALA.
P o - w l e ś ć .

(Ciąg dalszy).
* e zajfi^Sy*̂ ko' co mu i”* znane, budti no- 
I c*ytv;a %  odsłania nowe poie widzenia 
^<Ua sił Lewie’ 0*w>erają się nowe 

n a tu /’ ,si® rozg*’itewa, potężny
cJm głogg^ sac*yna przemawiać porywają

ry^»jąo*0ni Wsiedł ktoś do pokoju. Nie od- 
ffzód 8ł .ifZu od książki, uczuł magister ns- 
l*rąd eieni^ PIiewiew powietrza, potem jakiś 
P08bsi»ł yi roscfiodzący się od strony, skąd 
była i i e * 0°J1Sa krok6w- Odwrócił głowę. To

*** kłosem,g° Chcacie? — zapytał zdławio-

§tl .8°bie8 tv*e^ ’ *e *ndw 8'9 wystroiła. Miała
k ubiera;111 *s*em s«knię dziwnego kroju.

— t j* Si9 za»wyczai ulicznice.
?8ea Pr*eyrt*Ria — wybąkała dzie-

hi1̂  *»pvta^C* n’e 8*ał°  mu tytoniu- Kazał
0 tego *i i Cły Pau n*e pożyczyłby mu

8W *•“ Alei6 i „Pariie m*«btr*e. ter \ owsjem — odpowiedział ma-
^ - ^ • t a n o J l ł n  d*ihwcxyni« pakiecik. 
je exv>+- ®0’ *8 ona "i® odchodzi. 

, ł łU  i Postanowienie, lecz zmienił 
ootateeznie powiedział:

— Pozdrósr odemnie Jensena, a zwróć 
mu uwagę ie  nie jest rzeczą stosowną, by 
młodą dziewczynę tak późno wieczorem po­
syłać do mieszkania obcego mężczyzny.

Poczem chwycił ją za ramię i skiero- 
row*ł ku drzwiom, jednak dwukrotnie zmie­
niał decyzyę, zanim Magelonę wypchnął 
istotnie za drzwi. A potem żałował, ie tak 
uczynił, lecz było już zapóino.

Dziewka, bo dziewka! rozumował. Nie 
będzie ta, będz'Q inna, nie będę zaś ja, to 
będzie M^te. Jej brat jest złodziejem, zdaje 
się jednak, ie  wszystkie dziewki mają zło­
dziei ta  braci. Ktoby wyznał się w ieh ro­
dowodzie !

W ten zposób zapadło ostateczne po­
stanowienie co do przyszłego wieczoru

I stało się wszystko, jak obmyślił Ale 
potem zdjął go lęk i wstręt. Lęk — ponie­
waż nad sobą na strrchu posłyszał jakieś 
szmery, był więc śledzony; wstręt — gdyż 
pozostało mu wi sienie brudu tak silne, ii  
esły pokój, razem ze wszyetkiem, co się w 
nim mieściło, raz?m z jego ciałem i duszą, 
tonęło, rzekłbyś, w brudzie.

Nazajutrz rano spotkał Magelonę na 
schodach. Spojrzała nań obojętnie i on też 
obojętni spojrzał na nią, jakby nie nie 
zaszło.

Był zadowdony, ie  cała historya prze­
minęła bez pozostawienia śladów, bez nie­
pokojących wspomnień, bez pożądania na­

wrot*?, bez wywołania uczucia skruchy lub 
wyrzutów sumienia.

Al« po południu Msgelona przyszła 
znowu i zapukała do zamkniętych drzwi po­
koju magistra.

Otworzywszy, zaklinał j«, by poszła. 
Jensen może dowiedzieć się, a wtedy wszy­
stko przepadło 1

— Ach, Jensen wie jut, odparła dzie­
wczyna, gwałtem próbując wcisnąć się do 
środka.

— Ty tu nie wejdziesz I — energicznie 
zaprotestował Tórner. Moja żona każe spro­
wadzić policyę. Cboesi nieszczęścia?

Słowo polieya poskutkowało. Dziewczy­
na w okamgnieniu unikła,

Wieczorem magister siedział z rodziną 
przy stole. Okna i drzwi stały otworem, by 
dolatywało świeże tchnienie zapadającego 
wieczoru. Panowało milczenie, jak zwykle 
przy chorym; ledwie tu i ówdzie bąknął 
ktoś półgłosem jakieś słowo. Z ogrodu sły­
chać było dziką wrzawę: muzykę, śpiewy, 
krzyki. To baronowa zabawiała s*ę w towa­
rzystwie kilku osób, które rano przybyły w 
gościnę i jut pezostały. Gała ta kompania 
sapijała obiad, co się zowie. Polem ułożono 
się w krzesłaeh do snu, aby teraz na nowo 
rozpocząć pijatykę, Z okna magister widział 
owych gości i niemało zdziwił go ich widok. 
Był to jakiś jegomość, niezmiernie otyły 
z podbiegpiętemi krwawo oczyma i eynobro- 
wo-czerwonym nosem w towarzystwie kilku 
dtm wyglądających na wesołe córy Koryn­
tu. Mówiono, że ów grubas, to masztalerz

z żoną i szwagrowemi, przyjaciele rodzieów 
baronowej. A przybyli oni z zamiarem za­
kupienia posiadłości baronowej.

To nasunęło magistrowi wniosek, ie  uro­
dzenie i socyalna pozycya baronowej nie będą 
chyba prawdiiwie podane. W każdym razie 
baron, który także m*ał koneksye, musiał był 
chyba bardto podsnaść, a o rodzicach baro­
nowej «ie słyszał Tdmer nic podobnego.

W ciągu dnia zaproszono takie magi­
stra do slcłu, on jednak odmówił grzecznie, 
widząc, i« wszyscy goście, nie wyłąezaiąc 
kobiet i dzieci, ledwie trzymali się na no­
gach, tak byli pijani,

Owói gdy tak — zdawało mu się — 
doskonale obwarowany, przsd najściem dzi­
kusów siedział w gronie rodziny, nagle 
drzwi odchylają s ię , ukazując rozczochraną 
ełowę Magelony, Jej oczy były jeszcze bar­
dziej wypukłe, niż zazwyczaj, a przytem 
śmiała się głupowato, jak zazwyczaj pijani,

— Ty tu czego cheesż? — zaaytał, 
zrywaiąc się, by nie dopuścić do skandalu.

Dziewczyna ehwytała się mebli, a w 
twarzy jej mieszała się niepewność z zuch­
walstwem, które wprawiło w przerażenie 
panią Tórner i dzieci.

— Czego chcesz ? — jesieze głośniej 
powtórzył magister.

(Ciąg daLzy nastąpi)



O a Ł O B Z E M I A  U R Z Ę D O W E ,
Rozmaite obwieszczenia.

Prez. 2085/16 U/19 (5926)
Prezydyum sąda okręgowego w Złoczo­

wie rozpisuje niniejszem ofertową licytację 
na dostawę potrzebnego inwentarza więzien­
nego dla tutejszego domu więziennego, j a k : 
łóżek żelaznych, lub pryczy, sienników, ko­
ców, słomy, kubłów, szalek, łyżek, widel­
ców i t. p.

Oferty pisemne przy zapodaniu cen je­
dnostkowych poszczególnych przedmiotów 
wnosić należy do prezydyum sądu. okręgo­
wego w Złoczowie w terminie do dni a 10 
grudnia 1919 godz. 12 w południe.

Bliższych informacyj eo do dostarczyć 
się mających przedmiotów tak co do ilości 
i jakości zasięgnąć można bądź w kancelaryi 
prezydyalnej, bądź też w zarządzie domu 
więziennego.

Złoczów, dnia 24 listopada 1919.
Prezes sądu okręgowego.

Prez. 1009 19 R/19 (5929)
Komisja hipoteczna przy Prezydyum 

sądu okręgowego w Czortkewie oznajmia, ża 
dochodzenia eelem założenia księgi grunto­
wej dla majętności: Hadyńkowce, Oleksińce, 
Lisowce, Czaplim, Tłuste odbędą się w są ­
dzie okręg, w Czortkowre dnia 18 grudnia 
1919 o godz, 9 rano biuro Nr. 85 I, p.

Eto ma interes prawny w zbadaniu 
stosunków posiadania może przed kierującym 
tern dochodzeniem zgłosić się i wszystko 
przytoczyć co dla wyjaśnienia lub obrony 
praw swoich za stosowne uzna.

Wykazy hipoteczne dla tycźe mojętno- 
ści sporządzone oraz i inne akta oanoszące 
się do przysjłsj kbięgi gruntowej wspomniał 
nych gmin będą do powszechnego przeglądu 
w sądzie okręgowym w Czortkowie złożone 
z dniem 10 listopada 1920.

Do wniesienia możliwych zarzutów 
przeciw prawdziwości tych wykazów hipote­
cznych które osobiście lub też na piśmie 
w wyżej wymienionym sądzie wniesione być 
mogą, wyznacza się najdalszy termin do dnia 
25 stycznia 1920.

W/aścicieli posiadaczy wzywa s*ę do 
osobistego jawienia się i przedłcienia doku­
mentów odnoszących cię do stosunku ich po­
siadania.

Czortków, dnia 25 listopada 1319.
Komisarz hipoteczny.

Cg. I. 306/19 (3). Przeciw Mechlowi 
Lindnerowi z Lajse, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do sądu 
okręgowego w Jaśle przez Antoniego i L i- 
dwikę Mastejów w Żeglc&ch pozew o uzna­
nie prawa własności ruchomości znajdują­
cych się w tut. depozycie sąd. karnym pod 
poz. 2, 3, 7 i 9 do L. cz. Vr. VII. 811/18 
i zezwolenie na wydacie tych rzeczy powo­
dom. Na podstawie pozwu wyznaczono pierw­
szą audyencyę na dzień 1 grudnia 1919 r. 
godzina 9 rano. Celem strzeżenia praw Mecbla 
Lindnera ustanawia się p. dr. Natana Ober- 
laendera w Jaśle, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Me- 
chla Lindnera w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

Sąd okręgowy, Oddział I,
Jasło, dnia 19 listopada 1919. (5969)

Upadłości.
S. 4/13 (171). W konkursie firmy Me- 

nasche Frisch i jej jawnych spólników przed­
łożył zawiadowca masy Tobiasz Pineles:

a) końcowy rachunek masy firmy Me- 
nasche Friseh,

b) koricowy rachunek masy firmy 
bp, Amalii Prisch,

c) rachunek wynagrodzenia czynności 
zawiadowcy masy i wystąpił z wnioskiem na 
zwołanio wydziału względnie ogółu wierzy­
cieli celem zatwierdzenia tych rachunków.

Celem powzięcia uchwały w tym kie­
runku wyznacza się audyeneya na dzień 19 
grudnia 1919 r. g0dz. 10 przed południem 
w aądzie okręgowy* w Stryju w biurze 
Nr. 184.

Na tę audyencyę wzywa się wierzycieli 
konkursowych z tem nadmienieniem, że we* 
<Mug § 256 ord. konkurs, tego, co na tej I 
auayencyi po należytem zawiadomieniu be-1 
dzie rozstrząeanem, ustalonem lub uchwalo- 
, nie moS$ strony zaciepiaó żadnym 
środkiem prawnym, opierającym się na tej

przyczynie, że w rozprawie udziału nie brały 
lub brać nie mogły,

Sąd okręgowy, Oddz, IV.
Stryj, dnia 13 listopada 1919.

Komisarz konkursowy. (5925)

K s i l H u m
Prez. 23631 4 DL/19. (5900 2 -B )

K o n k u r s .
W myśl ustawy z 10 maja 1919 r. 

Nr, 298 Dz. p. p. mają być obsadzone sta­
nowiska prezesów i wicepreiesów komisyj 
szacunkowych miejscowych w Sniatynie, Tar­
nopolu, Kamionce Strumiłowej, Dobromilu, 
Jarosławiu, Cieszanowie, Soktlu, Mościskach, 
Lisku, Dolinie, Skolem, Bohorodczanach, Bu- 
czaczu, Kałuszu, Nadwórnej, Tłumaczu, Bor- 
szczowie, Husiatynie, Zaleszczykach, Skałacie, 
Trembowli i Zbarażu.

, O stanowiska te mogą się. ubiegać tylko 
byli sędziowie, którzy pracowali w zawodzie 
sędziowskim najmniej 10 lat lub adwokaci 
mający za sobą najmuiej 10 lat praktyki.

Udokumentowane podania kompeten­
cyjne na) ży wnosić do dnia 10 grudnia 1919 
na ręce prezydyim tego sądu okręgowego, 
na którego obszarze ma urzędować ta ko­
misya szacunkowa, na którą kandydat re­
flektuje.

Lwów, dnia 26 listopada 1919,
Prezes sądu apelacyjnego.

L. 1215/19 (5965 1 - 3 )
K o n k u r s .

Celem obsadzenia opróżnionej prze: 
śmierć ś. p. Felicy&na Zdzisława Więckow­
skiego, notaryusza w Radiiechowie, wzglę- 
daie posady wskutek przeniesienia opróżnić 
się mogącej tr okręgu sądu apelacyjnego we 
Lwowie, rozpisuje Izba notaryalna konkurs.

Kompetenci winni wnieść swe podania 
w przepisanej drodze do podpisanej Izby no- 
taryalnej do dnia 24 grudaia 1919 r,

Izba notaryalna.
Lwów, dnia 29 listopada 1919.^

tpa®p„
Nc. VII. 2871/18. Na wniosek Jana 

Schotropy wd 'aż# się postępowanie amorty­
zacyjne odnośnie do poświadczenia Czeskiego 
Banku w Pradze (Ceska Banka) Nr 5905 
opiewającego na jeden los turecki nr. 1256.652 
i wzys a się posiadacza tego poświadczenia, 
aby w przeciągu roku, sześciu tygodni i 3 
dni poświadczenie to przedłożył — w prze­
ciwnym razie uznanem zostanie za nieważne.

Sąd powiatowy S. I., Oddział VII.

Lwów, 28 listopada 1919, (5904 2 —3)

T. VI. 228/19 (2). Zarządzenie umo­
rzenia papierów wartościowych, Na wniosek 
Katarzyny Bieleckiej w Rzciborsku podejmuje 
się postępowanie celem umorzenia wymie­
nionego niżej papieru wartościowego, który 
wnioskodawczym miał zaginąć; wzywa się 
posiadacza tego papieru, aby go w ciągu sze­
ściu miesięcy od dnia ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi; także inni intere­
sowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
Wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby sąd 
na ponowny wniosek po upływie tego ter­
minu ten papier wartościowy za umorzony. 
Oznaczenie papieru wartościowego: Książe­
czka wkładkowa powiatowej Kasy oszczędno- 
w Wieliczce Nr. 20942 na 258 kor. 90 hal. 
wystawiona na Katarzynę Bielecką.

Sąd okręgowy cywilny,' Oddział VI.
Kraków, 28 sierpnia 1919. (5959)

Nc’ XVIII. 2451/18 (3). Wdrożenie po­
stępowania amortyzacyjnego. Na wniosek 
Julii Miziarkiewicz, właścicielki restauracyi 
we Lwowie plac Krakowski 20, wdraża się 
postępowanie celem amortyzacji rzekom-) 
przez wnioskodawczynię zagubionego kwitu 
poborowego z daty Lwów dnia 5 listopada 
1913 L. 38,136, wystawionego przez „Cze­
ska Banka" w Pradze (za pośrednictwem 
firmy Sahtttz i Chajes we Lwowie), a doty­
czącego kupna sprzedaży jednego losu 3 prć. 
Tow. ziemskiego I. emi»yi S. 1894 61, war­
tości nominalnej 200 K za cenę 360 K, spła- 
calnego w ratach miesięcznych po 10 K.

Posiadacza powyższego kwitu poboro­
wego wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu pół roku, w prze­
ciwnym bowiem razie po upływie tego cza­
sokresu za nieistniejące uznane zostaną,

powiatowy S. I„ Oddział XVIII, 
Lwów, dnia 5 maja 1919 (5903)

T. V. 62/18 (3). Zarządzenie umorze­
nia papierów wartościowych, Na wniosek 
Miny Rappaport w Tarnopoiu (Rynek dom 
Weisstauba hotel Landauaj, podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia wymienionych 
niżej papierów wartościowych, które wniosko­
dawcy miały zaginnąć. Wzywa się posiada­
cza tych papierów, aby je w ciągu sześciu 
miesięcy od dnia pierwszego ogłoszenia 
przedłożył temu sądowi; także inni intere­
sowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby sąd 
po upływie tego terminu te papiery warto­
ściowe za umorzone.

Oznaczenie papierów wartościowych: 
K8rta zastawna Pilii c. k, uprzyw. galicyj­
skiego akcyjnego Banku hipotecznego w Tar­
nopolu Nr. 56 558, opiewająca na jeden zło­
ty zegarek męski i złoty łańcuszek bez wi­
siorka — zastawione w dniu 2 kwietnia 1914 
za 80 K.

obwodowy cyw., Oddział V. 
Tarnopol, 24 września 1918. (5888)

Kuratele.
L. V. 15/14 (8). Ogłoszenie uniewła- 

snowolnienia. Uchwałą tut. sądu z dnia 2 
października 1917 l.-cz. L. V. 15/14 (5) zo­
stała Dressel Heeht f. Meisels żarn. we Lwo­
wie ul. Teatralna 23, częściowo uuiewłasno- 
wolniona z powodu-osłabienia umysłu. Do­
radcą jej ustanowiony został Samuel Meisels 
zam. we Lwowie ul. Teatralna 23.

Sąd powiatowy S. I., Oddz. V.
Lwów, 2 października 1917. (5906)

Edykta
w eprawash uznania za zmarłego.

T, V. 208/14 (2). Wdrożenie postępo­
wania eelem uznania za zmarłego. Walenty 
Zawada ze Skopania pochodzący, w Chmie- 
lowie zamieszkały, wyjechał przed przeszło 
20 laty do Ameryki i w 1914 roku przyszło 
zawitdomienie z Konsulatu z Ameryki o jego 
śmierci, które atoli złożone w aktach spad­
kowych w sądzie w Tarnobrzegu, zaginęło z 
innymi aktami podczas inwazyi rossyjskiej.

Gldy zatem można przyjąć, że zachodzi 
ustwowe domniemanie śmierć’ w myśl § 24 
u. c., wdraża się na prośbę Kunegundy Za- 
wadowej i Rozalii z Zawadów Cabajowej z 
Chmielowa postępowanie, celem uznania wy­
mienionej osoby za zmarłą, a zarazem ogła­
sza się wezwanie, ażeby udzielono wiadomo­
ści o zaginionym sądowi lub p. dr. Sołtysi­
kowi. adwokatowi w Rzeszowie, którego usta­
nawia się kuratorem.

Walentego Zawadę wzywa się, aby stajj 
wił się prsed niżej wymienionym sądem lub 
w inny sposób uwiadomił c swem życiu. Po 
dniu 30 listopada 1920 sąd na ponowną 
prośbę orzeknie cstatscz o uznaniu za zmar­
łego.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 7 października 1919. (5968 1—3

T. V. 211/19 (2). Zarządzenie postępo- 
wanią celem uznania za zmarłego. Józef Bia­
łas syn Marcina i Maryanny, urodzony 4 
stycznia 1888 w Mazurach, a w Woli rani- 
żowskiej zamieszkały, wstąpił w szeregi 40 
p. p. z wybuchem wojny 1914 i brał udział 
w bitwach przeciw Rossyi. Od sierpnia 1914 
nie dał o sobie dotąd ładnej wiadomości i 
ślad odtąd wszelki o nim zaginął.

Ody zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 1 ust. 1 usi:. z d. 31 marca 1918 
Nr. 128 Dz. p. p , zarządza się na wniosek 
Franciszki Białasowej z Woli raniżowskiej 
postępowanie, celem uznania wymienionej 
osoby za zmarłą, a zarazem ogłasza się 
wezwanie, ażeby udzielono wiadomości o za­
ginionym sądowi lub panu dr. Sołtysikowi 
adwokatowi w Rzeszowie, którego ustanawia 
się kuratorem a zarazem obrońcą węzła: 
małżeńskiego.

Józefa Białasa wzywa się, aby stawił 
się przed podpisanym sądem lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 30 maja 
1920 pąd na ponowny wniosek rozstrzygnie 
ostatecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 25 września 1919. (5970 1 —2)

T. V. 226/19 (3). Wdrożenie postępo­
wania celem udowodnienia śmierci. Jan Pół­
torak syn Antoniego i Anny, urodzony 4

września roku 1885, wzięty do niewoli w r. 
1914, przebywał w Rossyi w kopalni węgl® 
w Rudniku na Uralu, wcielony do armii bol­
szewików jako sanitaryusz, padł rozdarty 
szrapnelem 18 grudnia 1918 pod Pietychor- 
skiem i tam g j  pochowano, co stwierdzi* 
naoczny śwhdek Antoni Twardowski ze Stu- 
dzisn.

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobnem, że Jan Półtorak poniósł śmierć; 
przeto na prośbę Katarzyny Półtorakowi 
wdraża się postępowanie, eelem udowo­
dnienia zaszłej śmierci zaginionego,

Wydaje się przeto ogólne wezwani®) 
aby udzielono wiadomości sądowi albo ku* 
ratorowi panu adwokatowi dr, Stępkowi f  
Rzeszowie, którego równocześnie ustanawi® 
się obrońca wg^ła małżeńskiego aż do dni® 
18 maja 1920. Po upływie powyższego cza­
sokresu i po przeprowadzeniu i po podjęciu 
dowodów będzie rozstrzygnięte o dowodzi® 
zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 17 października 1919, (5965 1 —8)

T. V. 190/19 (4). Zarządzenie postępo* 
wania celem uznania za zmarłego. Jan Bo* 
sól urodzony 21 listopada 1879 w Raniżo­
wie, wyjechał w roku 1909 na roboty i d°' 
piero przy końcu grudnia 1914 spotkał go 
świadek Kazimierz Tęcza w Karpatach jako 
żołnierza, a świadek Wojciech Krawiec do­
wiedział się, że zginął w Karpatach pr*J 
kcńcu grudnia 1916.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnięj? 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 1 ust. 1 z 31-go marca 19l® 
Nr. 128 Dz. u. p, zarządza się na wniosek 
Anny Rosół w Staniszewskim p. Raniżów 
postępowanie celem uznania wymienionej oso­
by za zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwa­
nie, ażeby udzielono wiadomości o zagini®' 
nym sądowi albo p. dr. Hanasiewiczowi, ft®' 
wokatowi w Rzeszowie, którego ustanawi® 
się kuratorem, a zarazem obrońcą węzła m®*' 
żeńskiego.

Jana Rosołu wzywa się, aby stawB 
się przed podpisanym sądem lub w imaJ 
sposób dała znać o sobie. Po dniu 30 m®j® 
1920 sąd na ponowny wniosek orzeknie ost#' 
tecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V,
Rzeszów, 14 października 1919. (5966 1 — 8)

T. 122/19 (3). Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Michał Szeif' 
czuk syn An<oniego, urodzony 24 wrześni® 
1882 wBosorhaczu powiat Kołomyja i tam*® 
przed wojną zamieszkały, ożeniony 26 czerW* 
ca 1905 z Anną r, Melnyków, odszedł 9* 
wojnę na wiosnę 1915 z 18 pułkiem strzel­
ców; walczył następnie w sierpniu 1915 n® 
froncie rossyjskim pod Lublinem, gdzie t®̂ 
od szrapnela ciężko rannego w piersi z *®r' 
waną lewą ręką i nogami zaniesiono n®.P, , 
opatrunkowy i szpitala, wedle zaprzysię®0 
nych zeznań świadków Wasyla Szewc*uk®* 
Stefana Rutkowskiego i Michała Mełnyc*u. 
ka, Poczem towarzysze w kompanii mówih’ 
że nie ma nadziei, by on z tych ran wJ 
szedł, Od tego czasu wszelki słuch po al 
zanikł.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistn1®; 
ją warunki ustawowego domniemania ćmi®r 
w myśl § 24 1. 2 ustawy cyw,, zarząd*. 
się na wniosek Anny Szewczuk żony -®1 
chała w Rosohaczu postępowanie celem uza^  
nia wymienionej osoby za zmarła, a zar®®® 
ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono Wi 
domości o zaginionym sądowi albo P’JL. 
wokatowi dr. Sobalsonowi w Gwoźdźcu, k* 
rego U8t*nawia się kuratorem i obrońcą ** 
zła małżeńskiego.

*  Michała Saewczuka s. Antoniego 
wa się, aby stawił się przed podpisanymi J  
dem lub w iuny sposób dał znać o soDj, 
Po dniu 1 kwietnia 1920 sąd na p o n ° f f 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznani* 
zmarłego i rozwiązaniu małżeństwa,

Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, 4 września 1919. (8®® J

wsma
T. IV. 67/19 (5). Zarządzenie 

ia celem uznania za zmarłego <1® j,
Przybka. Józef P rIybek z Iwierzye cz. 7 
p< wołany w czasie mobilizacyi w roku 
do służby wojskowej do Rzeszowa jako t*  
zer wista zapasowy p m  17  pu^u  obroW 
krajowej, wyruszył następnie po kilku dni*®, 

.le na fr°nci® rossyjskim bf®* 
£ *  ™ w walkach. Dnia 3 września 191* r; 
Lin^^ 1 zaprzysiężony świadek Józef

J  Józef Przybek w bitwie pod



?

Postawem został ranny i miał całą dłoń 
^Jbitą u lewej ręki, pocsem obaj ze świad- 
*iem Grobelnym." który również był ranny 
®\eli być przewiezieni na wozie do szpitala 
i ania 4 września 1914 w czasie dalszej 
'“'ogi do szpitala zosiaU obaj wzięci do nie- 
woli przez BoSsyan. Po dłuższej kiłkudnio- 
p®j drodze na Chsłm i Moskwę — Jótef 
*f4ybek ponieważ rana jego gniła, nadto na 
*wku dostał spuchlizny tak, iż nie mógł ru- 
8łJĆ głową, czuł się tak słaby, że mówił, że 
^  era — został przez świadka Józefa Gro­
ź n e g o  oddany na najbliższym postoju do­
ktorowi stacyjnemu, & ponieważ nie mógł 
Jdz iść o własnych siłach, zostsł wyaiesioay
* Wagonu, W czasie podróży przed okaza- 
niem go lekarzowi stacyjnemu — Grobelny 
karmił Przybka mlekiem, gdyż ten był tak 
osłabiony, że żadnym członkiem ciała nie 
®ógł ruszać, Po 24 godzinach dalszej jazdy 
^andarm, który pilnował jeńców wskaztł 
grobelnemu nosze, mówiąc, że to kolega, 
który przez niego i towarzyszy został wy­
niesiony z wagonu, jednak nie pozwolono

go widzieć i odtąd świadek Józef Gro­
belny nie miał żadnej więcej wiadomości o 
Józefie Przybku,

Ostatnią wiadomość o życiu Józefa 
“r*ybka miała żona jego w sierpniu 1914 r. 
również i f&milja jego i nikt w gminie, o 
he stwierdzono, nie miał o nim później ża­
dnej wiadomości.

Gdy zetem przyjąć należy, że zaistnieją 
Warunki ustawowego domniemania śmierci
* .®yśl § 24 ust. cyw,, § 1 ces , rozp. z 
• i 8 października 1914 Nr. 276 Dz. p, p. 
1 3 2 ust, * finia 31 marca 1918 Nr. 128 
ź  ł  p., zarządza się na wniosek Zofii ze

' »*eligów Przybkowej, żony zmarłego postę­

powanie celem uznania wymienionej osoby 
sa zmarłą, & zarazem ogłasza się wezwanie, 
ażeby sądowi lub p. dr. Tadeuszowi Folne- 
rowi, adwokatowi w Tarnowie, którego usta­
nawia się kura-torem i obrońcą węzła mał­
żeńskiego między podającą a zaginionym jej 
mężem Józefem Frzybkiem, udzielono wia­
domości o zaginionym.

Józefa Przybka wzywa się, aby stawił 
się przed podpisanym sądem lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 1 czerwca 
1920 sąd na ponowny wniosek orzeknie osta­
tecznie o uznaniu sa zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów, 23 października 1919. (5877 8 —3)

T. IV. 49/18 (6). Zarządzenie postępo­
wania celem uznania za zmałego. Kazimierz 
Osika syn Marcina, rolnik z Raigossćzy, 
pełniąc służbę wojskową brał udział w wal­
kach na froncie rossyjskim w pierwszej po­
łowie 1916 r., będąc przydzielonym do od­
działu wojskowego, który nosił nszwę „K. 
und k. K&valleriesebfitzenregiment nr, 7, I. 
Eskadron, III. Zug — Fetdpostamt nr, 25“, 
Wedle zaprzysiężonych zeznań naocznego 
świadka Józefa Buzona, towarzysza broni 
Kazimierza Osiki w dniu 15 czerwca 1916 r. 
w czasie walk pod Dubnem, padł granat do 
rowu strzeleckiego, od którego zostało zabi­
tych 9 żołnierzy, a między nimi i Kazimierz 
Osika, Świadek widział Kazimierza Osikę za­
bitego, którego, jak i jego towarzyszy, wy­
nieśli sanitaryusze nieżyjących z rowu.

Gdy wobec tego jest prawdopodobne, 
że osoba wymieniona poniosła śmierć, za­
rządza się na wniosek Maryi Osika postępo­
wanie, celem udowodnienia jego śmierci, a

zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby do dnia 
15 stycznia 1920 r. albo sądowi, albo p, 
Władysławowi Mcssorowi, adwokatowi w Tar­
nowie, którego ustanawia się kuratorem, 
udzielono wiadomości o zaginionym, Po 
upływie tego terminu i po przeprowadzeniu 
dowodów sąd orzeknie ostateeinie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów, 2 września 1919. (5843 3—3)

T. V. 25/19 (?). Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Michał 
Bujar urodzony .13 listopada 1879, rolnik z 
Pron:atyna pow. Tarnopol, powołany w cza­
sie ogólnej mobilizacyi do wojska austrya- 
ckiego, opuścił od roku 1914 swoje miejsce 
zamieszkania i jako żołnierz brał udział na 
wojnie światowej, Od roku 1914 nie daje o 
sobie żadnego znaku życia — co stwierdza 
świadectwo urzędu gminnego w Tarnopolu 
z dnia 6 listopada 1919, Zeznaniami świad­
ków Ołeksy Sakało i Jurka Saławagi stwier- 
dsonem został.’, że Michał Bujar w kwietniu 
1915 w niewoli rossyjskiej zachorował i 
przeniesiono go do szpitala.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 u. c., przeto 
wdraża się na prcśbę żony jego Paraskewii 
Bujar postępowanie celem uznania za zmar­
łego. Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi wiadomości lub kura­
torowi p. adw. dr. Segalowi w Tarnopolu, 
którego ustanawia się zarazem obrońcą wę­
zła małżeńskiego, wiadomość o powyż wy­
mienionym.

Michała Bu;ara na wypadek gdyby żył 
wzywa się, aby przed niżej wymienionym 
sądem stawił się, lub w inny sposób uwia­

domił o swem życiu. Sąd tutejszy na ponowną 
prośbę po dniu 1 maja 1920 rozstrzygnie
0 uznania za zmarłego i o umaniu małżeń­
stwa za rozwiązane.

Sąd okręgowy, Oddział V, 
Tarnopol, 8 listopada 1919. (5887 3 —8)

T. 65/19 (5). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Jan Karpiński 
urodzony w 1882 obrz. rz. kat,, żonaty, mu­
rarz w Eadymnie, powołany w sierpniu 1914 
jako rezerwista do 10 pułku piechoty, zgi­
nął w walce w okopach koło stacyi Wilko- 
Iss niedaleko Lublina przy końou sierpnia 
1914.

Gdy zatem można przyjąć, że istnieją 
warunk. ustawowego stwierdzenia śmierci w 
myśl § 1 ustawy z 31 marca 1918 1. 128
1 129 D. p. p., zarządza się na prcśbę Ma­
ryi Karpińskiej postępowanie, celem uznania 
wymienionej osoby za zmtrłą i uznanie mał­
żeństwa tegoż, zawartego z Maryą z Hcło- 
waczów Karpińską w Balymnie 12 listopada 
1906 za rozwiązane, a zarazem ogłasza się, 
aby udzielono wiadomości o zaginionym są­
dowi, albo p. adwokatowi Feliksowi. Ło­
zińskiemu w Przemyślu, którego ustanawia 
się kuratorem i obrońcą węzła małżeńskiego.

Jana Karpińskiego wzywa się, aky 
stawił się przed podpisanym sądem, lub w 
inny sposób dał znać o awem życiu, Po dniu 
80 września 1919 sąd na ponowny jej wnio­
sek orfeknie ostatecznie o uznaniu za zmar­
łego i rozwiązaniu małżeństwa.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Przemyśl, 18 czerwca 1919. (5714 3—8)

„ C r  Ó  R  R :  J3L“
^Towarzystwo akcyjne Fabryki cementu w Sierszy.

O bwieszczenie.
Na zasadzie §§ 27 i 28 statutu Towarzystwa zwołuje 

oiniejszem

R a d a  zaw iadow cza
„Córki4* Towarzystwa akcyjnego fabryki cemeatu w Sierszy

^kcyonaryuszy Towarzystwa na dzień 20 grudnia 
T019 godzinę 3 po południu do sali posiedzeń Filii 

Han ku Przemysłowego w Krakowie, Rynek 31. 
Przedmiotem obrad będą:

1. Podwyższenie kapitału akcyjnego o K 1,000.000 i. w. tj. 
z K 3,000 000 na 4,000.000.

2. Zmiany odnośnych paragrafów statutu. 6000 
Kfaków, w grudniu 1919.

Rada zaw iadow cza.
Wal ^  25 akcji uprawnia do oddania jednego głosu na
kairt m ^g'°madzeniu. Aby módt bwojo prawo głosowania wykonać, musi 

^cyoaaryusj złożyć najpóźniej na 8 dni przed Walnem Zgromadzeniem
r»T8f^an  ̂ *kcyi wr*® 1 niezapadłymi jeszcze kuponami w kasie Towa- 
* W ił!- ^  w J*811'™ Pom ysłow ym  dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi
W R- u ® Księstwem Krakowskjem we Lwowie, względnie w filii tegoż

rakowie lub Drohobyczu, 
któr -^kcyonaryusze otrzymują na złożone kaucye pisemne potwierdzenie,
2;»r e sh*żyć ma zam em  jako leg tymacya, upoważaiająca do wstępu na Wslne

Potwierdzenie to opiewa na nazwisko i ma wyrażać ilość głosów
ysfugujących odnośnemu akcyonaryuszowi. 

też i • *-eghymacya służyć może wyłącznie osobie w niej wymienionej, lub 
JeJ pełnomocnikowi należycie wykazać się mogącemu. 

h»r? każdem Walaem Zgromadz-mu musi być wyłożony spis akeyo-
hfies l xa!Jtępcóftr tychże, z wymienieniem ich nazwiska i miejsca za- 
i il0/ • n' a> tudzież z podaniem ilości akcyi przez każdego reprezentowanych 
obeo C1 ^ os<̂ w> która każdemu priysługuje; każdemu na Wilnem Zgromadzeniu 

memu akeyonaryuszowi, lub zastępcy, wolno ten spis przeglądnąć: 
u , ^ykaz złożonych akcyi i akcyonaryuszy, mających prawo głosowania, 

Je wyłożony na Walnem Zgromadzeniu i do jego protokołu dołączony. 
akeye ^ p ó ź n ie j  z chwilą zamknięcia listy akcyonaryuszy, którzy złożyli 
Uary w celu uczestnictwa na Walnem Zgromadzeniu, należy każdemu akcyo- 
stwa Ski°w! d.°*wolić 08 jego żądanie wglądu w tę listę w biurach Towarzy-
War, ‘ żądanie należy też każdemu akcyonaryuszowi wydać w biurach To- 
P rsy l, 8> najpóźniej na 3 dni przed Walnem Zgromadzeniem odpis wniosków 

8‘ towanych na Walne Zgromadzenie. 
ryos. .*rócz tego należy każdemu uprawnionemu do głosowania akeyona- 
t“tz»d>WAl 2e*wolić w tym samym czasokresie w lokalu Towarzystwa na przegląd 

°*eń i dokumentów przygotowanych dla Walnego Zgromadzenia. 
osobiś Każdy akcyonaryusz może głosować na Walnem Zgromadzeniu bądź 
jest aL1,6’ Nóż przez pełnomocnika, be* względu na to, czy ten pełnomocnik 

i cy°naryu8Z8m, esy też nie.
*jofi ^ “^ t e t n i  i osoby prawfiicze głosują przez swoich zastępców ustawo- 

’ ^ l ę d n ie  statutowych, bez osobnego pełnomocnictwa, 
m i  *6ty mo8% wykonywać prawo głosowania osobiście lub przez 

*onków, jako ustawowych zarządeów majątku, bez osobnego pełno* 
W4> alb* wreszcie przez innych pełnomocników wedle ustawy 8 i 9.

Z A K O P A N E .
Z W IEŚCIĄ, W IE LK IEJ W AGI DZIŚ 1’RŻED WAMI STANĘ, 
NA „AKADEMIKACH" ZNÓW JEST ZAKOPANE, 
PRZECHODZĄC TAMTĘDY, ZAJRZYJ NO W  POŁUDNIE  
AŻ DZIW O, JAK LOKAL ODNOWIONO CUDNIE.

NA SPOSÓB WARSŻAWSKT, URZĄDZENIE CAŁE 
KANAPKI PRZEPYSZNE, JUŻ ZYSKAŁY CHWAŁĘ  
KUCHNJA WCIĄŻ POD OGNIEM, A LA CARTE JEDZENIE  
W INA, SMAKOŁYKI, WSZYSTKO W  NISKIEJ CENIE.

HANDEL TEŻ KORZENNY —  A TOWARY PRIMA 
KONKURENCYI NIKT Z NIM, CHYBA NIE WYTRZYMA 
WIĘC PRZYJDŹCIE PODZIW IAĆ TEN LW OW SKI DZIW

[ŚW IEŻY
CZOŁEM TEDY MOOR ANTONI I STACHOWICZ JERZY.

Drukarnia Jgnacego jjaegera
ve Lwowie, ul. Sykstuska L 33

urządzona wedle najnowszej techniki drukarskiej 
wykonuje wszelkie roboty w ten zakres weliodzące 

szybko i starannie. 3101

Zastawy Biżuterye, wyroby platynowe 
i złote, oraz srebra stołowe, 
przyjmuje do zastawa udzie­

lając najwyższych zaliczek

Lwowski Akcyjny Zakład Zastawniczy
ni. Legionów 1. 8, I. piętro,

od godz. 10—1 i  3—5 po południu, w niedziele od
'  '0 -30-1  ---------godz. 10v (988 07 =

Puder dla dzieci
5557 „ D Ż l d z i "  7 -1 8

z „Kogutkiem" jest najlepszym.

.Do M tyciaiAitetacl i Drtneryacl.
Hurtownie: W. G. MUSZYŃSKI Przemyśl.
Praktyczne podarki

na 5908 1 - 2

M ikołaja  i ua G w iazdkę
czapki maciejówki wojskowe, urzędnicze, studenckie i cy­

wilne poleca katolicka firma

J a n  W ittm ann
W ielki wybór przyborów mundnrowycla.

Z n a n a  f i r m a
WOLAK i HERAN

S k ła d  p ieców  i  k u ch en  kaflow ych
Biuro zamówień Lwów, Leona Sapiehy 81.

Przyjmeje wszelkie przeróbki I reperacye
ta k  w in ią jse ii Jak i  n a  p ro w in cy l.

C en y  u m ia rk o w a n e . 6559 4 - 6

Bardzo dobry::: 
1 ładny majątek

w odległości 32 kim. od Lwowa, przy kolei 
1 gościńcu, blisko miasta, dobre i  liczne bu­
dynki, od powiędnę inwentarze, obszar około 
725 mg. a to 300 mg. dobrych łąk. 245 mg. 
przeważnie starszego lasu, 150 mg. ro li, 8 mg. 

sadu, cena po 5000 K za mor
z a r a z  k u p i ć  m o ż n a

przez 5780 3—0 |
K O N C E S  Y O N O  W A N E  B IU R O

Dr. Jana Dzlurzyńsklego
we Lwowie, pl. Bernardyński I. 11.

D r u k i sądow e i  gm in n e , p ap ier  
k a n ce la ry jn y , k o n cep to w y  i 

k o p e r ty  k a n ce la ry jn e
poleca 3101

Drutami Ip . Jatzera— Lwiw. S y tM a  1.33.

Dowolna licytacya
ibiorów po ś. p.

WłactysławoweJ Łozińskie]
odbędzie się dnia 16 grudnia b. r.

0 godzinie 2 po południu do 8 wiectorem (w ra­
zie potrzeby i dnia następnego) pod Z8rządem

hali aukcyjnej

przy ul. Ujejskiego I. 6 L p.
Licytowane b§dą meble antyki a to: 2 sekretarzyki, 2 ko, 
mody, 3 witryny, łóżka, lustra, krzesełka, karło, 1 zwykły 
garnitur mebli wyścielany, stoły, szafki, dywany perskie
1 kilimy, makaty polskie i francuskie, czaprak, zegary, 
bronzy, miniatury, emalje, szkatuły, żywe kwiaty oraz 
wiele drobiazgów artystycznej wartości jakoto: srebra

kryształy, platery. ^  5883 1—3

C eny w y w o ła n ia  bardzo n isk ie .
O g lą d n ię c i e  przedmiotów nastąpi dnia 15 b. m 

od godziny 3—6. Wszelkich wyjaśnień udziela tylko r a rząd 
publicznej hali aukcyjnej Akademicka 3 I. p. od 8—6 b. m.

2-je dziewcząt do falcowania
przyjmie

Drukarnia WŁ Łozińskiego
L w ów , n l. C zarn ieck iego  13.

Popiinjtit Polską Pożyczką Państwową I



C O L O SSE U M aktcodziennie o godz. 7*30. wiecz. Wojtaszek najlepszy humorysta Warszawy. — 2  Fontnef
japoński. — K ró l apaszów, groteska. — Paulaine, ze swoimi myślącymi psami, — Due FelU*^ 
Brown, Glupyszkiu, L eudos i t. d. W niedziela i święta 2 przedstawieni o godz. 4 i ^SO.

Bilety wcześniej do nabycia w składzie papieru S. Gabriela, ul. Legionów 3. 5836 1—“

Akcyjnego Towarzystwa dla fabrykacji kart do gry, wyroW* 
papierowych i przemyśle litograficznego we Lwowie

zaprasza niniejszem akcyonaryuszy Towarzystwa na

II. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
które się odbędzie dnia 2 2  grudnia 1919 o godzinie 5  po południu w sali posiedzeń B a n k u

Przemysłowego we Lwowie, przy ulicy Trzeciego Maja 9.
P o r z ą d e k  o b r a d :

1. Sprawozdanie Zarządu za lata administracyjne 1914— 1918, przedłożenie zamknięć rachunkowych i bilansu 
z dniem 31 grudnia 1*918, Sprawozdanie rewizorów oraz uchwała co do zatwierdzenia zamknięć rachunkowy^ 
i bilansu i udzielenie absolutoryum Zarządowi.

2. Wybór 8 członków Rady zawiadowczej.
3. Wybór 2 rewizorów i jednego zastępcy na rok administracyjny 1919, oraz uchwała co do wynagrodzeni 

rewizorów za ubiegłe lata administracyjne.
6-Ueasumpcya uchwały I. Walnego Zgromadzenia z dnia 20 sierpnia 1914 odnośnie do redukcyi i podwyź- 

szenia kapitału akcyjnego.
5. Uchwała na podwyższenie kapitału akcyjnego z K 600.000 na 1,500.000 przez emisyę 4.500 sztuk nowyen

na okaziciela opiewających gotówką pełno wpłaconych akcyi imiennej wartości po K 200 uczestniczących w wyni'
kach Towarzystwa od dnia 1 stycznia 1920, tudzież co do ustalenia warunków emisyi nowych akcyi.

6. Uchwała co do zmiany brzmienia §§ 8 i 32 ustęp 11 statutu Towarzystwa, dokonać się mającej wskutek
podwyższenia kapitału akcyjnego.

7. Uchwała co do zmiany firmy Towarzystwa i złączonej z tern zmiany statutu.
Akcyonaryusze, chcący wziąć udział w Walnem Zgromadzeniu zechcą najpóźniej do dnia 14 grudnia 1919 włącznie złożyć swoje 

akcye w Kasie Banku Przemysłowego dla Królestwa Gralicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem we Lwowie, gdzie otrzymają legitymacją 
do wstępu na Walne Zgromadzenie. Leg‘̂ ymacye te opiewające na nazwisko mogą służyć wy^cz^ie osobom na nich wymienionym, l11*3 
też należycie legitymującym się pełnomocnikom.

Posiadanie 25 akcyi uprawnia do oddania jednego głosu na Walnem Zgromadzeniu.
Lwów, dnia 4 grudnia 1919.

B ad a  zaw iadow cza.
*xxxxxxxxxxim**xxxxxximxxxx*:*xj

GALIC. AKCYJNY

Bank Hipoteczny we Lwowie.
F IL IE  i

K rakow ie
C zerniow cach
Ta rn o p o lu

E K S P O Z Y TU R Y i

w  Stanisław ow ie 
w  Podw ołoczyskach 
w  Nowooielicy

Kapitał akcyjny 30 ,000 .000  kor.
Rezerwy 22,818.900 kor.

KANTOR WYMIANY
lombardu je i sprzedaje

5°|0 Polską, Pożyczkę Państwową
knpiąje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniej­

szym; kursie dziennym, ule licząc żadnej pro wiz j i .
Udziela wszelkich informacyj co do pewnej i korzystnej, loŁacyi kapitałów. — 
Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez 
potrącenia prowizyi i kosztów. — Bezpłatne przeglądanie numerów losów i in­
nych papierów podlegających losowaniu. — Ubezpieczenie losów przed stratą

z powodu wylosowania.

ODDZlAk- DEPOZYTOWY
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od 500 kor. począwszy, wydaje na wkładk. 

książeczki. — Kwoty do 2000 kor. wypłaca bez wypowiedzenia.

SCHOWKI DEPOZYTOWE
(SAFK  IMEFOSOTS). *

w kasach stalowo-pancernych do wyłącznego użytku depozytaryusza pod własnym jego 
kluczem, gdzie bezpiecznie i dyskretnie przechowywać można papiery wartościowe, do-

kumenta i kosztowności.
Przedruku nie płacimy,

XXXttXXttxxx**xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx$r£

Ka s s e l ,  c h r y p k ę ,  d n - 
sz n o ó ó  usuwają „ P a ­

s t y l k i  B e lg ijs k ie * 4 z mar­
ką „K ogut** . Żądać w Apte- 
kaoh i SWadach Aptecznych. 
Hurtownie: W. G. Muszyński 
Przemyśl. 5558 14—80

fiaiddle l a  jimji- 
kliny, n o ta ,  t i n -  
c l a j a d w i i T t t . j .  
opaiki a n u u s  \ a 
sumach. M c io c iy  
1 ow ilarf tamowe 
aa żylaki, i o r -  
i to m r ie c iw i ta *  
bieiii—JU  iL 
urnow e w ciasls 

e tom  1 l u t ;  
Wyrób rozma­
itych bandaży

M. L. Polaczek
4914 S a m b o r  9 .  14—20

U trafolog - kobieta określi 
W  wfedług pisma właściwości 
charakteru — usposobienia w 
chwili pisania — wady lub 
zalety osoby piszącej. Zupeł­
na dyskrecya. Nałeżytośó 10 
kor. od pisma. Odpowiedź 
przesyłam pod adresem^wska- 
zanym — listem poleconym, — 
wraz z pismem do oceny przy 
słanem. Pismo i pieniądze 
przekazem pod adresem: Gra­
folog* ui. Grunwaldzka 9 1. p.

5174 5 - 6

Stały Cli 
kolporterów 

luli kolporterek
poszukuje 

A dm in istracja  
„Gazety Lwow­
ski Lwów, ul. 

Podwale 1. 3

Premium dla czyteln iczek  
„Gazety Lwowskiej"
Która z naszych czytelniczek prześle 15 kor. 

wraz ze swym dokładnym adresem i wycinkiem ni­
niejszego zawiadomienia do administracyi tygodnik*

„Przegląd Kobiecy"
(Lublin, Biuro „Reklama" u l. Kościuszki Nr. 8) 
będzie otrzymywała „ P r z e g lą d  K o b ie c y
przez cały os.tatni kwartał. Przy kupowaniu oddziel­
nych egzemplarzy „ P r z e g lą d  K o b ie c y "  ko­
sztuje kwartalnie 19 kor. 50 hal. w‘ zwykłej prenu­
meracie 18 kor.

„Przegląd Kobiecy"
jedynie w Polsce pismo poświęcone sprawom ogólno- 
kobiecym, redagowane przez p. Irenę Ś liw lek ł 
w duchu narodowym i katolickim, żywo omawia 
wszelkie sprawy kobiece i dokładnie o nich informuj8.

Drożdże wiedeński*,
K u f f iu e m  1 sorta, niezawodne w ro*< 

no i era Hpładoira Spoży eet*. Fredry 9


